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Z E  Ś W I A T A

We Frankfurcie nad M enem rozpoczęto budową nowej 
hali cepelinów t N iem cy bowiem zam ierzają w krótce  
otw orzyć stalą linję kom unikacji sterow cowej m iędzy  

A m eryką  i Europą .

W  Szw ecji, w zw iązku  z b iiskiem i Św iętam i rozpo
częto ju ż  w yrób tradycyjnych  kozio łków  wigilijnych.

W  zw iązku  z  ogłoszeniem  monarchji w  Grecji, arm ja  
żyw o m anifestu je na cześć króla Jerzego.

Fotografja ta  nie przedstaw ia, jakby  się zdawało no
wego m odelu arm aty, je s t to aparat do zd jęć  lo tn i
czych, k tó ry  um ożliwia dokładne dokonyw anie folo  

gra fij z J o lu  ptaka .

Nie w całej jeszcze A b isyn ji toczą się w alki. W A sm a* 
rze na rynku  kw itn ie  handel ja k  w czasie pokoju.
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ROK XV 1 GRUDNIA 1935 ROKU Nr. 47

DYREKTOR P. 
O  Z W I Ą Z K U

( wyw iad z  P. Generałem J.

Jak  wiadomo Dyrektorem Państwowego 
Urzędu W. F. i P. W. mianowany został generał 
brygady Józef Olszyna W ilczyński. Pan General 
należy do najstarszych działaczy przedw ojenne
go ruchu niepodległościowego, pracując od 1912 
r. w Polskich Drużynach Strzeleckich i wyrusza
jąc 7 sierpnia 1914, jako dowódca kompanji, z 
1 szym pułkiem, piechoty Leg jonów na front. Po 
kilku miesiącach przeniesiony do 5 pułku, p rze
chodzi z nim wszystkie krwawe boje, dowodząc 
bataljonem. W  okresie krzyzysu przysięgowego 
zostaje wcielony do 
arm ji austrajckiej.
Już w dniu 5.XI.
1918 generał Olszy
na W ilczyński w al
czy przeciw U kra
ińcom w szere
gach wojska pol
skiego. W okresie 
wojny polsko bol
szewickiej dowodził 
brygadą i dywizją 
piechoty, poczem 
pełniąc w czasie po
koju, szereg odpo
wiedzialnych funk  
cyj wojskowych, 
przez ostatnie 8 lat 
dowodził dywizją 
piechoty w Łodzi.

Pan  Generał 
znany jest dobrze o- 
gółowi strzeleckie
mu, jako Wielki 
Przyjaciel Związku 
Strzeleckiego, wszy

U. W. F. i P. W. 
S T R Z E L E C K I M

Olszyną  W ilczyńskim ).

scy strzelcy pam iętają dobrze szereg Jego cen
nych artykułów  zamieszczonych w „S trzel
cu", a starzy  działacze strzeleccy wiedzą 
dobrze, jak wiele możemy M u zawdzięczać przy 
rozwoju prac strzeleckich w Krakowie, w n a j
trudniejszym  okresie budowania i odradzania 
się Zw. Strzeleckiego w Polsce Niepodległej.

W pierwszym dniu 'urzędow ania Pana G e
nerała n a  stanowisku D yrektora P. U. W. F, i 
P. W. zgłosił się do Niego Zarząd Główny Z. S. 
z  ob. prezesem  Paschalskim  na czele, aby p o

witać Go na tem tak  
doniosłem dla sp ra
wy obrony państwa 
stanowisku i zape
wnić o pełnej goto
wości Związku Strze 
leckiego do 'pracy 
dla pomnożenia war 
tości o b r o n n y c h  
Rzeczypospolitej,

P ragnąc zaś za
poznać ogół s trze
lecki z poglądam i i 
uwagami p. genera
ła Olszyny  W il
czyńskiego na p ra
ce Z. S. redaktor 

„Strzelca“ za
meldował się w Pań 
stwowym Urzędzie 
PW . i W F. i p rzy ję
ty uprzejm ie przez 
Pana G enerała u  

zyskał u Niego po
niższy wywiad.G enerał B rygady Jó ze f O lszyna  W ilczyński.
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W iele się ju ż  niejednokrotnie mówiło 
9  roli i zadaniach Związku Strzeleckiego, jed
nak temat ten je s t tak pow ażny i istotny, ze po
zwalam sobie prosić Pana Generała o w yraże
nie Swego poglądu w tych sprawach, k tóry  nie
wątpliwie będzie dla ogółu strzeleckiego nad
zw yczaj cenny.

Rola i zadania Z. S. zostały jasno ustalone 
w statucie, oddawna omawiane w prasie s trze
leckiej i  poza n ią  i już ugruntowane od wielu 
lat p racą  w terenie. Niema potrzeby jeszcze raz 
ich przypominać, gdyż wszyscy je znają. N ale
ży tylko z coraz nową dobrą wolą i w ytrw ało
ścią je realizować, co jest zresztą stałym  obo
wiązkiem wszystkich działaczy strzeleckich,

Związek Strzelecki, jako powszechna or
ganizacja mająca na celu obroną Państwa z 
tradycji swej i z  natury rzeczy opiera siq o sze
rokie warstwy społeczeństwa . W  związku z  tem  
wdzięczny będę bardzo jeśli Pan Generał ze
chce wyrazić Sw ój pogląd na społeczny charak
ter Z. S. i udział czynnika społecznego w jego 
pracach ( zarządy, ich znaczenie i zakres dzia
łalności w  stosunku wzajem nym  do U zw . czyn
nika komendanckiego),

Owszem powszechna i społeczna. Ma p ra
wo zrzeszać jak najszersze zastępy warstw 
społecznych, ale uświadomione co do celów 
zrzeszania się i pracy, jak wreszcie nieuświa
domionych uświadamiać ’(propaganda). Czyn
nik spoteczny jakoteż jego udział nie może 
zniknąć z terenu Zw, Strzeleckiego jak  zresz
tą  nie mogą tu zniknąć dobra wola i świadoma 
ochota elem entu społecznego. Działacze jednak 
Z. S. m uszą pam iętać na każdym  kroku swych 
poczynań, że tradycyjny cel Z. S., obrona pań
stwa, jakkolwiek m a podłoże czysto społeczne 
i dobrowolne, nie może i nie śmie w swej rea
lizacji odbiedz od metod, sposobów i kierun
ków, które staw iają w swych wymaganiach od
powiedzialne za obronę państw a czynniki rzą
dowe. P raca Z. S. od tych wymagań nie może 
być ani w swej formie, ani w treści oderwaną. 
S tąd  też wypływa konieczność uzgodnienia się 
zarządów z komendantami, podział ich pracy i 
współpraca, rozumienie się wzajemne i zgranie, 
jak wreszcie zespolenie wysiłków.

Jak  Pan Generał ocenia dotychczasowe 
wyniki pracy wychowawczej Związku S trze
leckiego i jakie życzenia co do kierunku i m e
tod pracy wychowania obywatelskiego i p rzy
sposobienia rolniczego zechciałby Pan Generał 
na przyszłość postawić.

Dotychczasowe wyniki wych. obyw. na 
gruncie strzeleckim są już poważne, jakkolwiek 
daleko im jeszcze do analogicznej sytuacji w 
tradycyjnej przeszłości strzeleckiej; mówię tu
o poziomie gotowości obywatelskiej w  przed
wojennych Związkach Strzeleckich. Pole dzi

siejsze jest Jeszcze bardzo rozległe i dużo na 
niem jest jeszcze do zrobienia. I tu  zaw ierają 
się życzenia tych, którzy do roli i zadań Z. S. 
p rzyk ładają  wielką wagę. Jeśli chodzi o kie
runki pracy, to te są już dawno i jasno rzuco
ne. M etody zaś p racy  zależą od ludzi, od do
boru tych ludzi, od ich sztuki i chęci pracy, od 
powagi ich zrozumienia i od umiejętności jej 
postawienia. Obok ducha ludzkiego gra tu na j
większą rolę charakter ludzki. Otóż i wszystko.

Jeżeli zaś chodzi o przysposobienie rolni
cze, tak  ważny problem do odrodzenia się na
szej wsi, to Zw. Strzel, „nie prowadzi go", lecz 
„bierze w niem udział“ ; prowadzą je zaś inni, 
do tego fachowo powołani i nastawieni. Nie 
mogą to być jednak organizacje ani zrzeszenia 
społeczne, gdyż te tylko mogą brać udział w 
p . r. narówni z Z. S. na wsi. Mogą to być tylko 
pojedynczy ludzie, działacze  pionierzy  że 
się tak wyrażę  którzy mogą otrzymać m an
dat kierownictwa tym działem pracy  od samo
rządów czy wreszcie od Rządu. A  więc ludzie, 
a  n ie zrzeszenia! Dzielny i obrotny działacz  
pionier może na tem polu porwać wszystkich 
sobą i zrobić najwięcej oczywiście p rzy  karnym 
obywatelskim współudziale rzesz.

W  zw iązku z  coraz bardziej rozwijają
cą się zarówno liczebnie jak i pod względem  
wyników działalności pracą kobiet w  Z. S. i ru
chem orlęcym chciałem prosić Pana Generała
0 wyrażenie Swego poglądu na te kierunki prac 
w  Z. S.

Praca  kobiet i ruch orlęcy wewnątrz Z. S. 
jest czemś zupełnie naturalnem  i życie samo je 
pobudziło. Strzelec świadomy swych celów i za
dań, musi promieniować na otoczenie i środo
wisko, w którem żyje, p racuje  i obraca się. S tąd 
więc zupełnie naturalne w ydaje mi się, że Z. S. 
sięga swą pracą na tereny mu bliskie t. j. m ło
dzież rówieśniczą i zaprzęga ją  wkrąg swej 
działalności. Sięga w młodzież żeńską i męską, 
ponieważ z nią się spotyka, mieszka, żyje i p ra
cuje. I nie można mu tego zabraniać czy zaka
zywać. Nie miałby naw et taki zakaz powodze
nia, jako uderzający w naturalny  splot oko
liczności życiowych i idący przeciw  fali życia. 
Z. S. ma więc praw o ogarniać orbitą swej p ra
cy szeregi młodzieży żeńskiej i gniazda orląt, 
gdyż życie samo go z tem związało.

Ja k  Pan Generał ocenia działalność spor
tową Zw iązku Strzeleckiego głoszącą hasło 
umasowienia i upowszechnienia w szystkich  
sportów,

Naczelny cel Z. S,, to, obrona Państwa, 
daje już na to odpowiedź. Hasło umasowienia
1 upowszechnienia wszystkich sportów samo się 
w konsekwencji logicznej tu wysuwa na pierw
szy plan i nie może być inaczej. Umasowienie 
i upowszechnienie wszystkich sportów sta je  się
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Defilada zaw odników  podczas św ięta strzeleckiego  
w S tiring W endel fW sch , FrancjaJ.

poprostu drogą ku , .powszechności wychowania 
fizycznego", a nawet  jak się na to wielu go

dzi  właściwie już ,.powszechnością wycho
wania fizycznego". Jeżeli Z. S. chce objąć swą 
działalnością szerokie warstwy społeczeństwa, 
to musi stanąć na tej, a  nie innej  platform ie.

Pan Generat jest nietylko jednym  z 
najstarszych prenumeratorów „Strzelca", k tó
rego łam y niejednokrotnie zaszczycał artyku
łami Swego pióra, ale jest jednym  z najstar
szych działaczy i organizatorów Zw iązku S trze
leckiego w  Polsce Niepodległej, od pierwszych  
lat tworzenia i rozwoju Związku. W  związku  
z tem  chciałem prosić uprzejmie Pana Generała
o podzielenie się ze strzelcami bądź jakiemiś 
uwagami związanemi z  pracą Z. S. dawniej i 
dziś, bądź jakiem ś wspomnieniem z  okresu 
pierwszych lat pracy wskrzeszonego Związku  
Strzeleckiego.

Owszem, ale teraz nie mam na tyle czasu, 
aby się tem zająć. W  przyszłości niedalekiej 
przyrzekam  i obiecuję pod tym względem współ
pracę z redakcją „Strzelca“, lecz proszę o odpo
wiednią dozę cierpliwości.

CO STANOWI O LICZEBNOŚCI I SPOISTOŚCI Z. S.
Piękna spuścizna odziedziczona przez 

obecny Z w. Strzelecki  spuścizna, która jak 
złota nić snuje się przez obecne pokolenie ży
jącej Polski, a  której najistotniejszą treścią 
jest p raca dla pomnożenia potęgi Państwa, 
w iara we własne siły, oraz pełna odpowiedzial
ność za dokonywane czyny, nakłada na nas o- 
grom obowiązków, którym  aby podołać trzeba 
wierzyć w celowość poczynań, wierzyć, że ty l
ko solidną p racą  można budować.

Dzisiejszy Zw. Strzelecki jest skupieniem 
ludzi, przedewszystkiem  dorastającej m łodzie
ży, której naczelnem zadaniem  jest zapraw ie
nie się do rzetelnej służby własnemu 
państwu, oraz zdobycie elem entar
nych wiadomości wojskowych dla u  
łatw ienia odbycia służby wojskowej 
w czasie pokoju, a w razie potrzeby 
wojennej, złożenia z życia i krwi da
niny na ołtarzu całości i niepodległo* 
ści Ojczyzny.

Gdy na tle  wyżej streszczonych 
zadań i ideologji Zw. Strzeleckiego 
zadam y sobie pytanie, jakie są dzi
siaj wyniki naszej pracy, odpowiedź 
wypadnie różnie, zrobiono już wie
le  lepiej czy gorzej, jednak bar
dzo dalecy jesteśmy od osiągnięcia 
szczytowych celów. Niewątpliwie Zw.
Strzelecki jest dzisiaj potężną masą 
organizacyjną o jednolitym charakte
rze bez względu na teren i warunki 
pracy. Jednak  obok tych nieza
przeczonych wartości pokutują jesz

cze w nas samych dość silnie zakorzenione 
złe i wyraźnie szkodliwe zwyczaje, które tu 
pokrótce pragnę omówić, one bowiem um niej
szają  nasz dorobek  trud naszej codziennej 
pracy.

Dość powszechnem niestety zjawiskiem w 
naszem  życiu organizacyjnem jest tak  zwana 
likw idacja oddziałów. Bez głębszych i zasadni
czych przyczyn rozpadają  się całe silne i do 
brze działające oddziały. Zjawisko to zacho
dzi szczególnie przy zmianie komendanta lub 
zarządu oddziału, a  więc ma podkład natury  o  
sobistej, chodzi o człowieka, jednostkę lub nie

Okręg K rakow ski Z. S. zorganizował biegi naprzełaj, do których sta  
nąli członkow ie z terenu prawie ca/ego okręgu.
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liczny ich zespół, nie o treść L ideę d la której 
oddział istniał. S trzelcy zazwyczaj tak  się 
pizyw iązują do ludzi, kierujących ich życiem 
organizacyjnem  i wyszkoleniowem, że gdy 
względy natu ry  służbowej zabiorą któregoś z 
kierowniczych ludzi z oddziału, tracą  wiarę w 
możliwość dalszego istnienia, m arnuje się doro  
bek paru  lat, tak  co do wartości wyszkolenio
wych, jak i wychowawczych i zdobyczy gospo
darczych oddziału. Osiągnięty z trudem  ży
czliwy stosunek miejscowej Ludności, która mi
mo wrogiego nastaw ienia do nas pewnych 
wpływowych jednostek, oswoiła się z widokiem 
skromnego m unduru strzeleckiego i nawet 
[przychodzi coraz liczniej na różne imprezy i 
uroczystości, urządzane przez oddział  
wszystko to z odejściem  jednego człowieka zo
sta je  zniweczone. To dziwne nastawienie strzel  
ców, pochodzące niewątpliwie z wadliwego u j
mowania wychowania “  kult jednostki, a nie 
spraw y i idei  jest z gruntu fałszywe.

Przywiązanie oddziału do człowieka  je
dnostki, choćby przedstaw iał bardzo duże w ar
tości osobiste i znakomicie umiał prowadzić od
dział, nie może być silniejsze od przywiązania 
do idei, dla której się pracuje. Oddział solidny, 
zw arty  i zgrany, oparty  na mocnych podsta
wach ideologicznych, nigdy nie powinien u  
cierpieć przy  zmianie tego, czy innego człon
ka zarządu, do tego stopnia, aby się rozle
ciał.

Równie dość silnie rozpowszechnione jest 
u nas zdanie, że Związkowi Strzeleckiemu od
b iera ją  ludzi inne organizacje  Zw. Rez., H ar
cerstwo, S. M. K. i t. p, Twierdzenie to jakkol
wiek nie pozbawione pewnej słuszności szcze
gólnie o ile chodzi o S. M. K., nie ma i mieć nie 
może decydującego wpływu na ilość naszych sze
regów. Idea Zw. Strzeleckiego, jego przeszłość i 
tradycja, zadania i cele w dobie obecnej, są 
tak  szczytne i frapujące, że w szeregi nasze 
w stępują coraz to nowe zastępy młodzieży. 
Chodzi o to tylko, aby młodzież tą  utrzymać, 
rozmiłować w naszym dorobku i tradycji, wy
szkolić, a nadewszystko odpowiednio wycho
wać w duchu solidarności rzetelnej, bezinte
resownej pracy  dla państw a; dużo ciepła, ser
ca i wyrozumiałości ale i stanowczości żołnier
skiej w świetlicy, na ćwiczeniach i p rzy  każdej 
okazji, nie tylko nie wydrze nam nikogo z sze
regów, ale niebawem Zw. Strzelecki jako jedy
na, powołana do tych zadań organizacja, 
wzrośnie do imponujących rozmiarów tak  li
czebnością, jak przedewszystkiem  wartością 
wychowawczo  wyszkoleniową, a to  jest na  
szem najistotniejszem  zadaniem, wypływają  
cem ze spuścizny przekazanej nam  przez pierw
szych strzelców  przez naszego ukochanego 
Komendanta.

J. Korczewski 

Komendant Okręgu Z. S, Toruń.

JAK MAMY PRACOWAĆ W  ODDZIAŁACH Z. S.
Zgodnie z regulam inem  Z. S. Część V § 49 c 

w listopadzie  i grudniu w inny się odbyć w każdym  o d
dziale Z. S. W alne Zebrania, By nam  n ik t n ie m ó
wił, że n ie  jesteśm y organizacją sprężystą, musimy w y
kazać się, że potrafim y dopełnić na  czas wymogów s ta
tutowych.

U stępujący  Z arząd  m usi się przedswsizystkiem 
odpowiednio przygotow ać do W alnego Zgromadzenia. 
J a k  tak ie  przygotow anie ma w yglądać? Na zasadzie 
§ 46 pk t, V III sta tu tu  należy powiadomić na  14 dni na
przód  swych członków  o m ającem  się odbyć W alnem 
Zebraniu. K om isja R ew izyjna m usi na  czas zrewidować 
księgi kasowe, protokułów , posiedzeń oraz wszelkie 
księgi m alerjalow e, by  na W alnem  Zebraniu stamąć z 
odpow iednim  wnioskiem  o udzielenie lub też odm ó
w ienie absolutorjum  ustępującem u Zarządow i. Z arząd 
po myśli § 57 (pkt. b, ustęp ostatni) winien na trzy  dn; 
p rzed  W alnem  Zebraniem  uzgodnić kandydatu ry  nowych 
W ładz danego szczebla z Zarządem  Pow iatu, by do Za
rządu  n ie w eszli ludzie w ybrani przypadkow o, lub też 
ludzie, którzy wogóle n :e będą  chcieli pracow ać, a wybór 
ich by łby  im potrzebny do jakiegoś osobistego celu, lub 
wreszcie, b y  nie w szedł do grona strzeleckiego element 
niepożądany.

Stosownie do przepisów  § 59 sta tu tu  na  W alne Ze

bran ie  należy zaprosić W ładze Strzeleckie, w ładze m iej
scowe, oraz gości, k tórzy  aczkolwiek n ie są  członkami 
Z. S. jednak  in teresu ją  się ruchem  strzeleckim . W alne 
Zebranie musi się odbyć punktualn ie  o w yznaczonej go
dzinie, bowiem Związek Strzelecki ma być wzorem punk
tualności.

P rzed  rozpoczęciem  Z ebrania członkow ie obecni 
w pisują się na listę obecności. U stępujący  prezes o tw ie
ra ją c  zebranie wzywa obecnych do pow stania d la  o d d a
nia ho łdu  barwom, symbolom państw ow ym  oraz organi
zacyjnym  i rów nocześnie zwróciwszy się w stronę sym
bolów w ypow iada głośno: „Zwróćmy swe myŚ i w k ierun
ku  Państw a i O rganizacji, barwom  i symbolom państw o
wym oraz organizacyjnym  oddajm y cześć .

Na wniosek prezesa zostaje  w ybrany przew odni
czący zebrania. Przew odniczący zebrania odczytuje p o
rządek dzienny obrad i o ile  nie dokonano popraw ek, 
p rzystępu je  do kolejnego w ykonania jego punktów . P rze
dew szystkiem  musi obliczyć ilość osób upraw nionych da 
głosow ania i spraw dzić ten  w ynik z lis tą  obecności.

Doroczne W alne Z ebrania są  jakby  świętem d a
nego O ddziału do którego winien się oddział godnie 
przygotow ać, zdajem y bowiem w tedy rachunek sum ie  
nia z  całorocznej naszej pracy. Tu na  W alnem  Zebraniu 
musim y sobie dokładnie  nakreślić p lan  dalszej pracy
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na następny okres, musimy nowemu Zarządow i dać  w ska
zan ia  i w ytyczne jak  winien pracow ać, by w przyszłym  
roku  zebrać owoce sw ej pracy . W alne Z ebrania Z w. 
Strzeleckiego m uszą być żywe, członkow ie n ie  mogą się 
ograniczać do  w ysłuchania sprawozdani i a z działalności 
ustępującego Z arządu  i p rzy jąć  bezikrytcznie spraw ozda  
n ie  Komisji Rewiz. i co ry c h le j w ybrać nowy Z arząd, 
by jak  najprędzej opuścić Zebranie. Na W alnem  Z e
braniu  każdy strzelec winien zabrać głos i tu ta j winien 
powiedzieć co go boli, jak ie  m a życzenia, pom ysły : 
w skazówki d la  dalszego rozw oju swego oddziału . Nie 
w olno powiadam, siedzieć bezmyślnie, a dopiero po 
W alnem  Zebraniu po kątach  krytykow ać jego pTzebieg 
i w ygadywać n ieisto tne rzeczy na  członków  Z arządu, ob
n iża jąc  w  ten  sposób w artość swego O ddziału, Skoro 
O byw atelu n ie  m iałeś odwagi cywilnej wypowiedzieć 
się na W alnem  Zebraniu, musisz siedizieć te ra z  przez 
rok  cicho, gdyż karygodnem  jest p luć w  sw oje gniazda.

G dy tak  będziem y postępowali, niew ątpliw ie p o d
niesiem y w artość naszego O ddziału i rów nocześnie u

innych wzbudzimy ¡zaufanie i szacunek d o ^ nas, W alne 
Z ebranie przew odniczący kończy tak iem  sam em w ezwa
niem, jak ie  w ygłaszał p rzed  jego rozpoczęciem.

Skoro wybierzem y sobie już Z arząd musim y się 
przedew szystkiem  zastanow ić jak  ten  nowy Z arząd  w i
nien pracow ać. Zarząd, musi sobie zdać sprawę z tego, 
że  przez swe spraw ne funkcjonow anie ułatw i w wielkiej 
m ierze p racę  Komendantowi, k tóry  odpow iedzialny jest 
za  w yszkolenie oddziału. M usimy dążyć do tego, by O d
dzia ł Zw iązku S trzeleckiego m iał sw oją w łasną ¿w ietli
cę, gdyż bez św ietlicy  nie ma konkretnej pracy. Świe
tlic a  m usi być w yposażona w św iatło, opał, odpow iedni 
inw entarz, a więc: stoły, stołki, szafy, zaopatrzony m a
gazyn mundurowy, bib ljo teka, rad jo  i i ,  p. To są  p o d
stawowe rzeczy, od  k tórych  zależny  jest rozwój od
działu. D la lepszego w ykonania tych  żądań zarząd  mo
że w ykonanie łych p rac  pow ierzyć pow ołanym  w  tym 
celu komisjom. (d . c. n )

T , Nowak, 
Podokręgowy Z, S.

UPRAWA i ZBIERANIE ZIÓŁ W  ODDZIAŁACH Z. S.
A kcja podana w ty tu le  to także jedno z bardzo 

ważnych źródeł dochodu w oddziałach Z, S., m ająca 
przytem  doniosłe znaczenie ogólno gospodarcze. Donie  
daw na jeszcze sprow adzaliśm y olbrzym ie ilości ziół lecz
niczych z zagranicy  podczas gdy w naszym  k ra ju  le 
same zio ła  m arniały, p rzez nikogo n ie zbierane. Grosz

 o k tó ry  dzisiaj tak  trudno  oddaw aliśm y obcym, a 
w łasne bogactwa deptaliśm y nogami. Laicy sądzili, że 
nałożen ie  c ła  na  przyw óz tych ziół z zagranicy postawi 
u nas ca łą  spraw ę odrazu pom yślnie na  nogi. Tym cza
sem moglibyśmy się raptow nie znaleść bez środków  lecz
niczych. Do zagadnienia tego należało  podejść z innej 
s trony   od uśw iadom ienia społeczeństw a o konieczno
ści za jęc ia  się zielarstw em .

G dy to się już w pewnym stopniu sta ło  i gdy dziś 
w łasnem i ziołam i n ie ty lko  częściowo zaspakajam y rynek 
w ewnętrzny, a le  naw et n iek tó re  gatunki wywozimy z a
granicę  m ógł sobie rz ąd  pozw olić na  w prow adzenie 
dość wysokich ceł od przyw ozu ziół i uczynił to  swego 
czasu bez n arażan ia  k ra ju  na  jakiekolw iek szkody. Dzi
siaj już zainteresow anie się zielarstw em  w śród rzesz go
spodarczych jest duże. N ależałoby sobie życzyć, aby sze
reg i strzelców, głów nie rolników, rów nież przy ję ły  wobec 
zielarstw a w łaściw ą postaw ę. Od szeregu la t w szędzie w 
pracy  strzeleckiej stara łem  się zw ekslow ać zbiorowe w y
s iłk i poszczególnych oddziałów , na  rea lne  to ry  gospo
darcze, co zaw sze było ze zrozum ieniem podejm owane. 
W ierzę w to, że i  obecnie odw ołanie się do instynktu  
gospodarczego strzelców  n ie  m inie bez echa, a  zbiorowy 
w ysiłek zostanie uw ieńczony powodzeniem . Indyw idual
n e  w ysiłki strzelców  rów nież mogą być d la  każdego b a r
dzo korzystne.

A kcja  z ie larska  może pójść w dwóch kierunkach: 
a) zb ieranie ziół leczniczo przem ysłow ych rosnących dzi
ko, oraz b) zak ładanie i eksploatow anie specjalnych 
p lan tacy j. W  jednym  i drugim  w ypadku wziąć należy 
pod  uwagę niżej w yliczone gatunki.

K w iaty: dziew anny, lipy, rum ianku, konwaljś, 
.malwy czarnej, róży  dzikiej, bzu czarnego i b ław atku 
(chabru). Pozatem ; m iętę pieprzow ą, melissę lekarską, ta
ta rak  pospolity, koper włoski, kozłek  lekarski, rum ianek 
rzym ski, anyż, gorczycę czarną i b iałą , żywicę sosnową, 
dziurawiec, połaneczntk, skrzyp polny, tys ącznik. f io  
łun   bylicę, nag ietek  lekarsk i, korę kruszyny, malinę 
właściwą, pączki: brzozy pospolitej, sosny i topoli, zielo
ne liście jesionowe i orzecha włoskiego, b ra tk i, babkę 
w ąskolistną, kocankę piaskow ą, jasnotę  białą, m ydlik, 
pozatem  wszelkiego rodzaju  owoce leśne, jak  ja^ jd v  
(suszone), poziom ki, m aliny oraz grzyby (suszone}. Na 
pow yższe zbyt w k ra ju , a  także i częściowo zagranicą 
jest zapewniony.

Po szczegółowe wsikazówki w tej m aterji, odsyłam  
zainteresow anych do Polskiego K om itetu Z ielarskiego w 
W arszaw ie ul. D ługa 16. Pożądane jest bardzo zapisy
wanie się tak  strzelców, jak  i całych oddziałów  na  człon
ków kom itetu. K oszt roczny członkow stwa wynosi 12 zł. 
p ła tnych  kw artaln ie . Członkowie o trzym ują bezpłatnie 
m iesięcznik „W iadomości Z ielarskie , skąd  czerpać mogą 
wszelkie w skazów ki z zakresu  upraw y i zbytu ziół, lub 
w poszczególnych w ypadkach zw racać się bezpośrednio 
do K om itetu z p rośbą o wskazówki. W  „W iadomościach 
Z ielarskich  podaw ane są ad resy  odbiorców ziół, ilość 
zapotrzebow ania i wysokość ceny za poszczególne gatun
ki, Nawiasem inform uję, że upraw a rum ianku pospolite
go d a je  około 1000 zł. czystego zysku z hek tara , mięty 
p ieprzow ej w II roku hodowli około 1300 zł., szałw i le
karsk iej w III roku  hodow li  2.000 złotych, kozłka  le
karskiego ponad 1500 zł.  G ra w arta  świeczki.  Po 
szczegółowe kalku lac je  odsyłam  do N r. N r. 5 (20), 1 (21) 
i 4 (24) „W iadomości Z ielarskich . Pozatem  mamy rów
nież niew yczerpane bogactw a ziół rosnących dziko i wiele 
osób chcących zająć się ich zbieraniem  może polepszyć 
swój byt. Z bieracze w inni jednak  we w łasnym  interesie 
i  w in teresie  ochrony p rzy rody  unikać gospodarki rabun
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kow ej, dlatego też m ają  pam iętać, aby: a) zostawić pew
ną ilość ziół na  obsiew i rozrzuoać nasienia tych  roślin  
w odpow iednich m iejscach, b) zbierać każdy  gatunek w 
czasie właściwym,

Pozwolę sobie też podać k ilka  wskazówek tech
nicznych d la zbierających zioła lecznicze.

1. Zbierać zioła w słoneczną i suchą pogodę, abv 
rośliny n ie  były  mokre.

2. Zebrane rośliny (części roślin) powinno s:<j 
natychm iast suszyć, gdyż inaczej leżąc razem  zagrzew a
ją się, ciem nieją i psu ją . Suszyć ty lko  w cieniu (nigdy 
na słońcu) i unikać m oczenia w  czasie suszenia, gdyż 
i-.iola tracą  kolor, którego natu ra lne  zachow anie jest 
głów ną zale tą suszenia. M iejsca przew iew ne jak  szopy, 
spichrze, stodoły  i poddasza  n a d a ją  się bardzo do su
szenia. Rozpościerać rośliny  na  papierze lub płótnie.

3. N ie m ieszać ziół z innerai roślinam i, nie za
śm iecać ani zakurzać, części zgrubiałe łodyg usunąć, k o
rzen ie  z p iasku  b. sta rann ie  oczyścić, spleśnienia i stęch  
lizny bezw zględnie unikać,

4. N ie pow iększać sztucznie wagi z ió ł. Oczyścić 
sta rann ie  miejsce, na którem  suszyło się zioła, zanim  się 
na ntem  u łoży nową p a rtję  do suszenia.

W  jednym  z dalszych artykułów  podam  sposoby 
zbierania i przygotow yw ania do handlu  n iek tórych  ga
tunków  wyżej wym. roślin. Zastrzegam  jednakże zgóry, 
ża osoby chcące się zająć akcją  z ie larską  nie mogą w 
żadnym  w ypadku poprzestaw ać jedynie na  w iedzy za
czerpniętej z jakiegokolw iek artykułu . A rty k u ł m a za
zwyczaj za cel zachęcić czy te ln ika do jak iejś akcji, do 
której p rzystąp ić  należy  po  zdobyciu pewnego minimum 
przygotowania. W  tym  w ypadku przygotow anie to  nie 
będzie zbyt trudne, ani kosztowne. W ystarczy  p rzes łu
chać kilkotygodniow y k u rs  zielarski, k tó re  Polsk i Komi
te t Z ielarski od czasu do czasu organizuje, a następnie 
trzeba mieć pod  ręk ą  i przestud jow ać wyszczególnione 
n iżej wydawnictw a;

1. Biegański J .  M r.  H odowla ziół lek a r
skich, wyd, V, s tr, 288 zł. 5.—

2. Biegański J .  M r,  N asze zioła i lecze
nia się niemi, str. 228 zł. 6.

3. Biegański J . M r  O gródrlt lekarski
przy szkole, str. 39 zł. 0,80

4. Biegański J . Mr. Podręcznik d la  zbiera
jących zioła lekarsk ie  i p rod u k ty  zw ierzęce dla 
użytku aptecznego, str. 114 zł 2.40

5. Biegański J . M r.  Z io ła lekarsk ie  jako 
jedno z naszych bogactw, str. 32 zł. 1.

6. F roń  I.  H andlow e z io ła  lekarskie,
s ti, 83 z l  2.

7. M ały  a tlas  rośli leczniczych, str. 32 zł. 3.

8. A tlas ziół leczniczych zł. 5.

Pow yższa lek tu ra w  połączeniu z mies. ,,W iado
mości zielarsk ie  pozwoli czytelnikow i zabrać się śm ia
ło  do eksp loatac ji ziół. Poniew aż nabycie tych  w yda
wnictw  d la  pojedyńczego strze lca  stanowić będzie  n ie
w ątpliw ie pew ną trudność  p rzeto  też  zakupu winien 
dokonać zbiorowo cały  oddział. M ożna też  uskutecznić 
nabycie tych dz ie ł przez zorganizowanie miejscowego 
K oła Zielarzy, k tó reby  pozatem  poprow adziło  akcję 
zielarsiką n a  swoim teren ie . Przynajm niej jeden z 
członków K oła pow inien przesłuchać w  najbliższym  
czasie stosowny k u rs  z ie larsk i organizowany przez Pol. 
,Kom. Ziel., względnie p rzez pow iatow e lub wyższe 
kom órki o rganizacyjne strzeleckie.

A czkolw iek pora  w łaściwa n a  zbieranie ziół w tym 
roku już m inęła, to jednak aby w przyszłym  roku  ca ła  
spraw a m ogła być w porę i  rzeczowo poprow adzona na 
leży już teraz do niej się przygotowyw ać i dlatego teraz 
a  nie później n in iejszy  a rtyku ł piszę. W ładze oddziału 
i pow iatu Z. S, niech już p rzy stąp ią  do organizowania 
K ół Z ielarskich, zdobędą potrzebną lite ra tu rę  i prow a
dzą odpow iednie przeszkolenie na  co w łaśnie w porze 
jesienno  zimowej jest czas. Może też k tóryś z pow ia
tów w zględnie okręgów, podokręgów , zdobędzie się na 
zorganizowanie w niedługim  czasie stosownego kursu 
zielarskiego. Przygotow ać ziemię pod  ew. p lan tac je  
ro ślin  lekarskich , sprow adzić nasiona, a  wiosną p rzy
stąpić energicznie do pracy.

N a terenach  bardziej aktyw nych pow stać mogą 
Spółdzieln ie Z ielarskie o dość szerokim  i doniosłym  za
kresie działania.

G arść uwag na  tem at tak ie j spółdzielni podam  
w następnym  num erze.

Kazimierz Bryja.

B O
Niema bardziej zaczepno odpornego ćwi

czenia, o tak  wszechstronnej skali walorów fi
zyczno psychicznych, jak boks. Bo ani walka 
francuska, może nawet ładna", ani gra w piłkę 
nożną, czy też koszykowa nie da ją  takiej bez
pośredniości walki jak boks. Kiedyś przed laty  
kiedy w Polsce uprawiano piłkę ow alną t. j  
rugby francuskie, można było powiedzieć o tej 
grze, że jest grą nawskroś bojową, że gracz idzie 
całą p a rą  na gracza, że stacza z nim istotną wal
kę, rzuca go na ziemię, odbiera piłkę, broni się
i atakuje. Dzisiaj jedynie boks daje obraz do

K S
brej bezpośredniej, przem yślanej, odważnej a 
zarazem  chytrej walki.

Tak więc w boksie musi cenić wychowawca 
fizyczny nie tylko jego wielkie walory bojowe 
ale także fizyczne, jakie da je  nie ty le  sama w al' 
ka, ile należyta zapraw a do boksu, prowadzona 
system atycznie pod należytem  fachowem kiero
wnictwem,

O ile chodzi o zapraw ę pięściarską rozpo
czyna się ona zasadniczo jesienią od biegów na  
p rze łaj lub m arszo  biegów, następnie pięściarz 
musi przejść  dokładną zapraw ę gimnastyczną
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W yliczony!

* ogólną, a potem 
dopiero przystę
pujem y na po  
szczególnych lek
cjach do nauki 
właściwego bok* 
su, zaczynając 
każdą lekcję od 
specjalnej gimna
styki pięściarskiej 
(nie dłużej jed
nak jak 10  15 
minut na każdej 
lekcji) przecho
dząc następnie do 
nauki pracy  nóg, 
ciosów, uników, 
które wymagają 
dłuższego czasu 
do precezyjne  
go opanowania. Dalszym etapem  nauki to praca 
na przyrządach: worku, piłce pod daszkiem, p ił
ce na lince, oraz ćwiczeniach szybkości nóg ska  
kanką. Równocześnie dobry instruktor nie za
niedbuje już po kilku wstępnych lekcjach walk 
ćwiczebnych parami, kładąc jednak duży na
cisk nie na siłę uderzeń ale na dobre wykony
wanie powierzonych do przerobienia ćwiczeń,

Czas wstępnej zapraw y kondycyjnej musi 
wynosić przynajm niej 4  6 tygodni, czas za
praw y na sali w zależności od zaawansowania 
grupy liczyć należy na 6 tygodni, p rzy  trzykro t
nej zaprawie tygodniowej. Również pięściarz 
pragnący się utrzym ać w dobrej formie fizycz
nej musi się stale ćwiczyć z większym natęże
niem przed każdym okresem zawodów.

Program  pracy  sekcji pięściarskiej winien

być opracowany 
na cały  sezon 
pięściarski a wal
ki muszą być tak 
przewidziane, by 
nie przemęczały 
zawodników.

Teren u p ra
wiania s p o r t u  
pięściarskiego w 
Z, S, to przede  
wszystkiem sek
cje oddziałów 
miejskich, i to ta
kich m iast gdzie 
sekcja ma p rze
ciwnika, z którym 
może walczyć. 
Boks bez efektów 
walki nie będzie 

cieszył się dłuższem powodzeniem. Jest to czyn
nik nierozerwalnie związany z tym sportem, po
dobnie jak to się dzieje z grami sportowemi. 
Czy gralibyśmy w koszykówkę tylko dla same
go uganiania za p iłką i wrzucania j e j  do kosza, 
gdybyśmy nie zagrali od czasu do czasu partji 
z przeciwnikiem, gdybyśmy nie ryzykowali 
stawki, gdybyśmy nie żyli jakiś czas tą  emocją, 
jaką daje każda gra, o nieznanym końcowym 
wyniku. Stąd też na wsi w oddziałach wiejskich 
boks tak ze względu na kosztowne przybory 
pięściarskie jak też możność rozgrywania walk, 
nie znajdzie nigdy tego wzięcia co w mieście.
I śmiało możemy zaryzykować twierdzenie, że 
jeśli ma wieś ,,bić się", to kto wie czy zapaśni  
ctwo nie nadawałoby się bardziej do tego ce
lu. Brać się za bary i rzucać o ziemię lubią

Pod okiem  trenera.
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strzelcy ze wsi bez tego. Dać więc im reguły, 
nauczyć techniki a niezawodnie wieś poszłaby 
na zapaśnictwo.

Sport pięściarski cieszy się u  nas w Związ
ku Strzeleckim należytem  docenianiem go ze 
względów sportowo wychowawczych. Nasze 
sekcje pięściarskie wzrosły z liczby 178 z ' r. 
1933 do liczby 486 w r. 1934. Zrzeszonych je
dnak sekcyj w P. Z, B, mamy mało bo zale
dwie 14.

Najsilniej sport ten jest upraw iany na Po
morzu, gdzie K. S. Cujavia z Inowrocławia jest 
dotychczas najsilniejszym  klubem Z. S. i dwu
krotnie zdobyła już mistrzostwo Zw. Strzeleckie
go. Silną dość sekcję posiada Grudziądz i To
ruń, pozatem  jak się dowiadujemy ćwiczy się 
mocno w boksie Gdynia, pragnąc reprezento
wać na tegorocznych m istrzostwach Związku 
polskie wybrzeże. Jeśli pójdziemy na wschód, 
to Poznań niczem specjalnem  w boksie się do
tychczas nie odznaczył. Łódź przed  dwoma la
ty, kiedy zawody były na tam tejszym  terenie, 
zorganizowała jakąś obronę swych barw, jednak 
bezskutecznie i teraz też nie widać polepszenia, 
jgdyż silne kluby fabryczne w yławiają każdego 
lepszego pięściarza na posady, osadzając ich 
temsamem w klubach fabrycznych,

Lepiej ta  sytuacja przedstaw ia się na Ślą
sku. Rok obecny będzie tam zdaje się rokiem 
przełomowym nad  należytem  sportowem zorga
nizowaniem pięściarstwa.

Okręg w arszaw ski zawsze ma coś w boksie 
do powiedzenia. Najsilniejsza sekcja tego okrę
gu to Fort Bem a, m ający w  sporcie pięściarskim 
stolicy nie najgroszą pozycje. Pozatem upraw ia
ny  jest boks w Radomiu i kliku mniejszych m ia
stach tego okręgu. Okręgi przykarpackie za w y
jątkiem  Stanisławowa, n ie odznaczvły się d o
tychczas niczem w boksie. Bo ani Kraków, ani 
Przem yśl, ani Lwów i Tarnopol w boksie udzia

Z TYGODNIA
WALNY Z JA ZD  ZW. O FIC ER Ó W  REZERW Y.

D nia 24 listopada b, r. w W arszaw ie rozpoczął 
obrady Walmy Z jazd D elegatów  Zw. Oficerów Rezerw y 
celem przeprow adzenia  zmian sta tu tu  i k ierunku  p la
nowej i obowiązkowej działalności na  polu  p. w. Zjazd 
rozpoczęto nabożeństwem , poczem  R ada  Związkowa w 
asyście pocztów  sztandarow ych złożyła wieniec n a  g ra
bie N ieznanego Żołnierza.

N a obrady, p rzyby ł G eneralny Inspektor Sił Zbr. 
gen. dyw. E. Rydz Śm igły, w itany przez prezesa Z a
rządu  Głównego Z. O. R. m in istra  R. G óreckiego i p re
zesa Z arządu W arszaw skiego m arszałka  Sejm u St, 
Cara.

M inister dr, G óredri otw orzył obrady, w ita jąc  
przybyłych n a  z jaz d  i wtznosząc okrzyk n a  cześć Rze

łu  żywszego nie brały. Jedynie Stanisławów od 
dwu lat wysyła stale niezły zespół na m istrzo
stwa, który zabiera zawsze innym szereg cen
nych punktów. Idąc dalej na Kresy powiemy tu, 
że uparty  w boksie jest od szeregu lat Brześć 
n/Bugiem. Jakkolw iek jego pięściarze wymaga
ją  dużego szlifu, którego nabyć można tylko w 
walkach z dobrymi przeciwnikami, których 
Brześciowi zawsze brak, to jednak ambicją pracy
i postaw ą na ringu sprawili poleszucy już nie je
dną, na naszych mistrzostwach, niespodziankę. 
Okręg grodzieński i podokręg nowogródzki nie 
ma żadnej poważniejszej historji w tym sporcie. 
W ilno natom iast może się pochwalić trzykrotnym  
■udziałem w m istrzostwach Z. S. W ilnianie wy
kazywali dużo ambicji sportowej i walczyli zaw
sze z wrodzoną sobie wytrzymałości do upadłego
o każdy punkt...

Przyszłoroczne m istrzostwa odbędą się n a j
prawdopodobniej w Katowicach, z początkiem 
kwietnia lub na końcu marca. M istrzostwa p o
przedzają  zawody eliminacyjne w okręgach i 
podokręgach Z. S. W  m istrzostwach będą mo
gli startow ać jedynie zawodnicy zarejstrow ani 
p rzez Związek Strzelecki w P , Z. Bokserskim 
oraz ci strzelcy, którzy nie należą do żadnych 
innych klubów pozazwiązkowych zrzeszonych 
w P. Z. B.

Zalecić też należy gorąco, by we wszyst
kich większych m iastach sekcje pięściarskie Z. 
S. organizowały „pierwsze kroki" dla początku
jących pięściarzy i by sekcje te  przeprow adziły 
lokalne mistrzostwa.

W końcu przodownikom pięściarskim Z. S. 
polecamy następujące dobre podręczniki do 
nauki boksu: „Boks"  Junosza Dąbrowskiego, 
wyd. Centr. Instytutu W yd. Z. S. W arszawa, 
oraz „Boks" por, K. Laskowskiego instr. C. I, W, 
F. wyd. Gł. Ksieg. W ojskowej, W arszawa.

K.

czypospolitej i  P , P rezyden ta  Mościckiego. O krzyk ten 
zosta ł trzykro tn ie  pow tórzony przez zebranych, o rk ie
stra  odegrała hymn narodow y.

Poczem  m in ister G órecki odczyta ł przem ówienie 
ś, p . M arszałka P iłsudskiego wygłoszone przez ra d jo  w  
r. 1927 do uczestników  Z jazdu Z. O. R., którego obecni 
w ysłuchali stojąc.

Po odczytaniu  tekstu  przem ów ienia M arszałka 
P iłsudskiego m in ister G órecki w ezw ał w szystkich do od
dan ia  ho łdu  pam ięci M arszałka m inutą ciszy. Rozległ 
się ściszony głos w erbla żałobnego, poczem  chór odśp ie
w ał „Bogurodzicę .

Skolei zabierali głos min. W ł. Raczkaewioz, k tó ry  
pow itał Z jazd  im ieniem  R ządu, II w icem inister Spraw  
W ojskow ych gen. Sław oj Składkowiski i  pos, m jr. 
W agner.
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Po zam knięciu części oficjalnej Z jazdu G eneralny 
Inspek to r S ił Zbrojnych gen. E, Rydz Śm igły opuścjł 
salę p rzy  dźw iękach hym nu narodow ego.

Po po łudniu  rozpoczęły się p lenarne obrady  Z ja
zdu, n a  k tó re  z łoży ły  się spraw ozdania, uchw alenie 
absolutorjum  d la  ustępującego zarządu, spraw ozdania 
kom isyj zjazdow ych i p rzejęc ie  n iek tórych  wniosków 
opracow anych p rzez kom isje, w reszcie w ybory nowych 
władz.

W ieczorem  uczestnicy Z jazdu  w yjechali do K ra
kowa, aby złożyć hołd  pam ięci M arszałka P iłsudskiego 
w krypcie św. L eonarda i w ziąć udział w sypaniu kopca 
na  Sowińcu.

AKADEM  JA  KU CZCI M ARSZAŁKA PIŁSU DSK IEGO  
W  TOKIO.

W  Tokio odbyła  sdę uroczysta  akadem ja ku  czci 
M arszałka Piłsudskiego, u rządzona staraniem  poselstw a 
R zplitej w Tokio p rzy  udziale Tow arzystw a Polsko  
Japońskiego.

A kadem ję zagaił w iceprezes T w a P o lsk o Jap o ń
skiego m arkiz Y orisada Tokugawa, k tó ry  ośw iadczył, 
że celem  2 ebraroia jest uczczenie pam ięci W ielkiego 
Człowieka, gorącego pa trjo ty , k tó ry  by ł uosobieniem 
ducha Polski,

N astępnie zab ra ł głos poseł Mościcki i odczytał 
mowę P rezyden ta  R zplitej, w ygłoszoną w  azasie pogrze
bu. Mowę przetłum aczył na  język japońsk i jeden z  dy
rek torów  T w a Polsko  Japońskiego, baron  Togo, tkdóry 
przem aw iał następnie we w łasnem  im ieniu, podk reś la
jąc  znaczenie M arszałka w histo rji Polski i podając je
go życiorys.

W  dalszym  ciągu akadem j i wyświetlono film z 
pogrzebu M arszałka Piłsudskiego, poczem  profesor kon
serw atorium  w  Tokio M aksymiljan. Janow ski, obywatel 
polski, odegrał sonatę Chopina.

Na akadem ię przybyło  przeszło  200 osób, w śród 
których byli obecni; m in ister w ojny w  otoczeniu wyż
szych oficerów, przedstaw iciele  M, S. Z., członkowie 
korpusu dyplom atycznego, delegat papieski, dziennika
rz e  japońscy i cudzoziemscy, członkowie T w a Polsko* 
Japońskiego i stud jów  n ad  Polską.

OBYW ATELSKI CZYN P. BAR. ANTON IEGO  GOETZA 
OKOCIM SKIEGO.

Z inicjatyw y członków  Związku Strzeleckiego, 
pow stała  m yśl budow y Domu Strzeleckiego w Brzesku. 
Spraw ą tą  zain teresow ał się i poparł ją  realnym  czynem 
Ob, A ntoni G oetz Okocim ski poseł na Sejm  R zeczypo
spolitej, P rezes Z arządu  Pow iatu Związku Strzeleckie
go, ofiarow ując na  zapoczątkow anie budow y kwotę 6.000 
zł. o raz 400 zł. d la  K oła P rzy jac ió ł Zw iązku S trze
leckiego.

ZAKAZ CZYTANIA K SIĄŻEK  O POLSCE 
CZECHO SŁOW A CJI.

W ładze szkolne w ydały  zakaz ozytania i p renu
m erow ania w  szkołach po lsk ich  w  Czechosłow acji po l

skich pism d la  dzieci i  młodzieży, jak : P łom yk, P łom y
czek, P rzy jaciel M łodzieży, M łody Polak , N asza G a
zetka Szkolna i  innych.

W ładze czeskie nakazały  niezw łoczne p rzep ro
w adzenie rew izji w szystkich b ib ljo tek  szkolnych. K sią
żeczki z obrazkam i d la  dzieci, zaw ierające jakiekolw iek 
wzm ianki o Polsce, m uszą być natychm iast zniszczona.

Nadmienić należy, że niedaw no w ładze czeskie 
w ydały  polecenie usunięcia ze  szkół polskich na  Śląsku 
za O lzą map i obrazów  polskich.

LOT DO BIEG U N A  POŁUDNIOW EGO.

Lotnik am erykański K enyon i iznany badacz po
larny  E llsw orti poraź trzeci pod jęli próbę lo tu  do b ie
guna południowego. W krótce po starcie  zakom uniko
w ali p rzez  rad jo , że lot odbywa się w korzystnych w a
runkach.

SOW IECKI „LILIPU T PO W IETRZNY .

W  Sowietach, w zak ładach  lotniczych, w ykończo
no nowy typ sam olotu „pchła n iebios . Rozpiętość skrzy
d e ł tego sam olotu wynosi n iespełna 6 m .f długość k a d łu
ba 3 m. Je s t to  dw upłat przystosow any do  lotów żaglo
w ych, konstrukcji znanych lotników  sowieckich Sze
rem ietiew a i Borina.

A p ara t je s t zaopatrzony  w silnik typu  motocy  
ikletki N ałi  750 o sile 8 HP,

O ile silnik ten w ykaże dobre rezu lta ty  zapłonu 
to  lotnictw o znajdzie  w nim  siln ik  wysokiej wydajności, 
p ro s te j budowy, a  przedew szystk iem   tan i w  eksp loa
tacji. K oła lotnicze sowieckie z  gorączkowem zain tere
sowaniem  śledzą za rea lizac ją  tego nowego typu  sam o
lotu, k tó ry  by łby  odpow iednikiem  analogicznego pom y
słu technicznego francuskiego w edług p ro jek tu  MŁnić.

NOWINY SPORTOWE

T U R N IE J G IER  SPORTOW YCH.

W turnieju  gier sportow ych O środka W. F. ro z
gryw ki w  k lasie B doszły  do finału. W  siatków ce m ę
skiej w finale sp o tk a ją  się YMCA z zespołem  podchor. 
rezerw y Dęblin, w  siatków ce kobiecej Polon ja i W ar
szaw ianka, w koszykówce męskiej  finał rozegra d ru
żyna S trzelca ze zw ycięzcą spotkania P alon ja   gimn. 
Giżyckiego, w koszyków ce kobiecej w finale  spo tkają  
się Legja ze  zwycięzcą meczu K. S< 13  ZASS.

SUKCESY ZAPA ŚNIKA  PO LSK IEGO  W  LONDYNIE.

Znamy polski zapaśn ik  ze Stanisław ow a  K rau  
se r odniósł szereg sukcesów w w alce  wolno am erykań  
skiej w Londynie. Po zw ycięstwie nad  Francuzem  De  
lanem, Szkotem  Georg C larkiem  i  w reszcie Ray S ie
d em , K rauser pokonał w  w alce o m istrzostw o świata 
ma punk ty  niepokonanego dotychczas A m erykanina J a c
ka Sherry, 8000 w idzów  przyglądało  się em ocjonującej 
w alce, k tó ra  wyelim inow ała Sherxy ego z dalszych  w alk
o m istrzostw o św iata n a  r. 1936.
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OSTATNIE ROZGRYKWI LIGOWE.

P o  osta tn ich  dw uch rozgryw kach ligowych Sląsk  
W arszaw ianka (2:0) i  G arbam ia W isła  (1:1), tabela  ligo
wa przedstaw ia się następująco: 1) Ruch 26 pkt., 2) P o
goń 25 pkt., 3) W arta  24 pkt., 4) Ś ląsk 22 pkt., dalsze 
m iejsca ¡zajmują W isła, ŁKS., G arbarnia, W arszaw ian
ka, Legja, Cracovia i Polonia.

Do rozegrania w lidze zosta ł jeszcze tylko jeden 
mecz W arszaw ianka W isła. Zwycięstwo lub rem is W i
sły przesunie ją  w tabeli na  4 te m iejsce p rzed Ś ląs
kiem, a zw ycięstwo W arszaw ianki może drużynę tę 
przesunąć n a  7 me miejsce.

ZW YCIĘSTW O BOKSERÓW  FORTU BEM A,

W  sali F o rtu  Bema w  W arszaw ie odbył się mecz 
bokserski Fort B em a  YMCA. Poszczególne w alki da
ły w yniki następujące:

w aga m usza S ieradzan  (FB) wygrywa ¡na punkty 
i  Tworkiem,

w aga kogucia Sulczyński (FB) wygrywa w alko
werem z Dzwonkowskim. W  spotkaniu  tow arzyskiem  
zw ycięża Dzwonkowski,

waga piórkow a K azim ierski (Y) w ypunktow ał W iel  
gosiewicza,

w aga lekka Gniewosz (Y) pokonał W ichltń  
skiego,

waga p ó łired n ia  K olczyński (Y) zw yciężył Sochac
kiego,

w aga średnia K ostrzew a (FB) w ypunktow ał Z y
cha,

Wreszcie w wadze półciężkiej Strzelec (FB) zdo
był dwa punkty spowodu braku przeciwnika.

Zwycięstwo odniósł F o rt Bema w  stosunku 8;6,

JA PO Ń SK A  R EPR E Z EN T A C JA  H O K EJO W A  
W  POLSCE.

Japońska hokejow a reprezentacja , w drodze do 
G arm isch P artenk irchen  rozegra 15 stycznia mecz z 
Rumunami w  Bukareszcie. Poniew aż dalsza droga będizie 
p row adziła przez Polskę, Japończycy będą  mogli p raw
dopodobnie rozegrać m ecze również z drużynam i pol  
skiemi. P rojek tow ane są rozgryw ki w  K rakow ie lub 
K rynicy, K atow icach i Lwowie, zw łaszcza, że Hokejowy 
O kręg Lwowski w ysła ł już zaproszenie do Japon ji i  o- 
czekuje odpowiedzi.

NOWY REKORD ŚW IA TA  W  SKOKU,

Skoczek norweski O tto  Berg ustanow ił nowy re
kord  św iatowy w  skoku z  m iejsca, uzyskując wynik 
351 cm,, czyli o 4 cm. lepszy od dotychczasowego re
kordu światowego (347), k tó ry  n a leża ł do am erykań
skiego zaw odnika Ewry.

ZAWODY SZERM IERCZE PAŃ.

W osta tn ią  n iedzielę odbył się w sali O środka 
W. F. w W arszaw ie szerm ierczy tu rn iej pań na  florety
o puhar P. Z. S. Do zawodów stanęło 5 pań. P ietw sae 
miejsce i  p u h a r P. Zw. Szerm ierczego zdobyła Sta  
noszkówna z Katowic, zw yciężając po  kolei w szystkie 
konkurentki.

P R Z E D S T A W I E N I E
(Dokończenie )

Z ałatany  i zapracow any był teraz Łoziński, jak 
nigdy. Próby sw oją drogą, a potem  kostjum y i deko
racje, a potem  harów ka z chórem , a  k łopot z opędza
niem  się „suflerow i  i ,.pomocnikowi , co gw ałtem  też 
chcieli swoje dw a grosze do p racy  wsadzić, a leć na za
bran ie  Z arządu, a przygotuj się do lekcji w szkole, a 
to, a owo, „Szkoda gadać, zw arjuję! Ja k  nie dzisiaj, 
to w środę popołudniu zaw iozą mnie do szp ita la . Ale 
dobrze mi ta k   zachciało się Zosi jagódek, to je ma. 
Zeby to  jeszcze wszyscy byli tacy, jak  M ajkow ska i 
K ruczek!  i na  tem  zbożnem w estchnieniu kończyło się 
wszystko, a że człow iek je s t besitją djabelnie w y trzy
małą, więc też  referen t nie zw arjow ał, an i nazaju trz, 
ani w środę popołudniu i robota sz ła  dalej.

W  tym  całym  rejw achu najspokojniej zachow y
wali się K asia M ajkow ska i K ruczek, Szybko opanow ali 
swe role. ba, już ca łe  sztuczki praw ie um ieli napam ięć 
i w razie potrzeby mogli partnerom  podpow iadać. 
W spólna p raca  zbliżyła ich ku sobie, a  że K asię dawno 
już zaciekaw ił ten wysoki strzelec, tak  zabaw nie z 
lwowska zaciągający, n ic  dziwnego, że ich coraz częściej 
można było razem  spotkać.

Dawniej trudno  było o to, S trzelczynie niew iele 
m iały wspólnego ze strzelcam i, w ieś b y ła  duża, szeroko 
rozrzucona dokoła kościoła, więc rzadko spo tykali się 
przedtem , zw łaszcza, że  sporo strzelców, a m iędzy nimi 
i Kruczek, m ieszkało nie w samym Zakręcinie, ale w 
m niejszych wioskach i osadach okolicznych. Zresztą 
pozatem  było to  samo, co w szędzie  dziew uchy bo
czyły się na  strzelców , ci zaś z przekąsem  się zawsze o 
dziew czętach w yrażali „e t strzelnice! A ni do w ojska, 
ani do karabina! Gotować, szyć, p rać . a n ie  do Związku 
Strzeleckiego w stępow ać .

T eraz, gdy zarówno jedne, jak  i d rudzy  p rzeko
nali się, że czasem można n ad  czemś wspólnie poprą* 
cować, stosunki się u łożyły  jakieś lepsze, bliższe. P o
woli poznaw ać zaczęli się chłopcy, że to strzelczyn e 
tak  pięknie zaw sze po tra fią  w spólną ich świetlicę 
przyozdobić, że one i b ib ljo teczki p ilnu ją  i mundury 
same sobie zrobiły, a  teraz zabrały  się do szycia ko
stiumów. N iejedna też, dzięki tem u p a rk a  się dobrała, 
że to zaw sze chłopaka do dziew uchy ciągnie, a  i rzadko 
k tó re  dziew czysko nie lubi czasami pogw arzyć sobie i 
pośmiać się z młodym chłopcem.
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N ajbardziej p rzystali do siebie K asia i K ruczek 
Nic ¿ resz tą  dziwnego, bo dobrana z nich była p a ra   
ona zgrabna, wysoka, rum iana, z głową, s ta le  okoloną 
jasnym  jak  len warkoczem , w esoła zaw sze i roześm ia
na, on, choć za m ruka uw ażany, sta le  był pogodny, 
n ie  lubił ty lko, gdy się z jego mow y ¿miano. Chłopak 
był z niego, jak  się pa trzy , p rzysto jny , czarny, jak 
kruk, tylko mu te zęby bielu tk ie  przez w argi po łysk i
wały, gdy się uśm iechał po d  w ysypującym  się gęsto 
wąsem. Zawsze czysty i schludnie ubrany , syn osadnika 
wojskowego, w stąp ił do S trzelca, by, jak  mówił „ojca 
nie zaw stydzić .

Czegóż n ie zrobi sympatija, jaka  się w sercu bu
dzić zaczyna. Z nikim  praw ie Józ iek  nie rozm awiał, a 
z K asią mógł gawędzić godzianami. To o przedstaw ie
niu, to o książkach w spólnie przeczytanych, to o 
„Strzelcu , którego zawsze czytyw ali w soboty, jak  ty l
ko go z poczty  śm iesznie p rzez  Józka  .ibryftregierem  
zwany listonosz przyniósł, Ale, ja k  się na dobre roz
gadał, to  już ty lko  o Lwowie, gdzie się u rodził i czas 
jak iś m ieszkał i o D ziadku, którego raz w idział. Mógł 
ta k  w tedy  pow iadać długo, długo, a K asia, choć sama 
rozm owna bardzo , siedz ia ła  w tedy  p rzy  nim cichutko 
i słuchaćby mogła jeszcze d łużej, jak ten  „Jó źk u  o
pow iada.

D obrze było  je j p rzy  nim. Czasem  przy jdą  do 
św ietlicy n a  zapow iedzianą próbę wcześniej o d  innych. 
Pusto  jest, m rok szary  zaściela  pow oli na jp ierw  na j  
dalsze, a  potem  w szystkie kąty , ogarnia coraz w iększą 
po łać sali św ietlicowej w P om u Ludowym . M rok i ci
sza. Lamp n ie zapalają , bo nafty  szkoda, a  zresztą i p a
co. D obrze Jest ta k  siedzieć samym, gdy w czesny w ie
czór jesienny zapada, na dw orze w ia tr i  deszcz, a tu
ta j sucho i ciepło i óbok siedzi ktoś, kogo... bardzo się 
lubi. W  m rok i ciszę zw olna sączą się i w pada ją  sło
wa  lecz najm ilsze są chwile, gdy słów braknie, a  w 
ciszę w padają  tylko dźwięki uderzeń  dwojga serc m ło
dych, zgodnie b ijących. Eoho uderzeń  tyoh odbija się 
od ścian, w raca zw ielokrotnione do uszu ich obojga i 
jakoś im dziwnie i jakoś inaczej i pojąć nie m ogą d la
czego ta k  jest.

D opiero, gdy do tych  dźw ięków  w dziera ją  się in
ne   tu p o t nóg w  sieni, w ycieranie obuwia i pochrząki  
wanie przybyłych  na próbę  nastró j m ija; młodzi od
suw ają się od  siebie, szybko zab ie ra ją  się do lam p za
palan ia  i przygotow ań do próby, k ry jąc  przed  innymi i 
sobą b lask  niezw ykły oczu i jak ieś zm ieszanie. A z 
każdą n asłępną chwilą pow racają  do  codzienność!, 
ty lko  potem , już w  czasie próby, spotkanie przypadko
we spojrzeń, nanowo w  oczach rozpala  dawne, ciepłe 
błyski.

P róby te raz  szły już coraz raźniej, Z nikła daw
na kanciastość ruchów, u sta ło  w ym achiwanie rękam i, 
jak  w iatrakiem , strzelcy  coraz bardziej opanow ywali 
n iety lko role, ale i siebie sam ych. C oraz rzadziej byw ał 
zdenerw ow any referen t i Teżyser; już się w ygładziły  
w szystkie chropow atości i często próba obchodziła cię 
be* żadnych uwag, T ylko  na  zakończenie m iew ał oby
w atel Łoziński pogadanki, w których zw racał uwagę na 
te, łub inne braki, a le  i te  pogadanki coraz krótsze 
byw ały.

Aż d n ia  pewno ukazały  się na ścianach domów 
zakręcińskich spore afisze, zapow iadające, że dn ia  tego 
a tego, o godz. 6 ej w ieczorem  odbędzie się w  Domu 
Ludowym P R Z E D S T A W IE N IE , odegrane przez zespół 
am atorski Zw iązku Strzeleckiego,

Copraw da i p rzed tem  już wiadom em  było w szyst
kim  o przygotow aniach strzeleckich , ale jakoś ludzie 
s ta rs i w ierzyć niebardzo chcieli, Z ato te raz  od chałupy 
dc chałupy, od  domu do dom u pow tarzano sobie w iady  
mość o niezw ykłem  w ydarzeniu i co tam  dużo gadać, 
cala w ieś w yb iera ła  się na  ten  w ieczór do św ietlicy 
strzeleckiej, aby rozerw ać się trochę po codziennej p o
wszedniości, lub oglądnąć tego czy  owego W icka, albo 
F ranka, jako „artystę . Bo i cóż się zdarza, jak  czas 
przechodzi w tym  Zakręcinie, lub w  setkach podobnych 
wsi i m iasteczek? Codzień ta  sam a praca , a  w niedzielę 
do kościoła  czasem ktoś p rzy jd z ie  z u rzędu  jakiegoś, 
czasem ktoś do urzędu pójdzie. R az n a  miesiąc, czę
ściej, albo rzadziej, k toś się z kim ś pobije, od czasu do 
czasu k toś um rze  aż  tu  nagle, u  nas, w  Zakręcinie, 
przedstaw ienie!!!

O byw atel Łoziński znów się denerw uje i niepo
koi, „Czy dekoraoje w yschną, czy kostjum y skończą, 
czy pan  w ójt szminki i peruk i przyw iezie, a  czy będą 
pasow ały? Mój Boże, niechby już by ł koniec, niechby 
już po w szystkiem . Po nocach zw idyw ały m u się 
sny straszliw e, oto p rzed  salą p e łn iu tk ą  gra ją  wreszcie 
te  sztuczki tak  solennie opracow ane i oto w najw aż
niejszej chw ili ta  n iedojda, B ronek Sfaw iara, ucina 
śpiew ając, takiego koguta, że  się aż  zimno robi, a  taki 
Jasiek , trzym ajcie go! w yłazi na scenę bez spodni!!! 
R zucał się więc b iedak  na swem łóżku i k rzyczał i w o
łał, aż zaniepokojony gospodarz w chodził z wodą zim
ną i znakiem  krzyża  świętego...

N adszedł wreszcie te n  dzień  w iekopom ny.. Ju ż  i 
dekoracje, pięknie w yschnięte, ustawiono n a  scenie już 
i kostjum y wykończono, szm inki i peruk i przyw ieziona, 
gdy referent, po  odbytej próbie chóru („ujdzie!* ') roz
dzielał ostateczne funkcje.

„W y, obywatelu, jako  sufler, będziecie stali tu  i 
podpow iadali w raz ie  potrzeby, a le  pocichu, bo zam or
duję, wy będziecie w odpow iednim  czasie w ysyłali na 
scenę grających  nazyw acie się inspicjent, rozum ie
cie  w y będztcie podnosić i opuszczać... G dzie k u rty
n a??!!  i tu  biednego reżysera zatkało  kom pletnie 
W szystko przygotow ane, w szystko zrobione, tylko o 
ku rty n ie  ¡zapomniał na śm ierć, na  amen, zupełnie.

Co tu  robić te raz?  Do przedstaw ienia tylko dwie 
i pół godziny, a  tu  jeszcze trzeba ,,artystów  ubrać, w y
malować, przygotować.

„Kublik, la ta jc ie  gdzie chcecie, róbcie co chcecie, 
k u rty n a  musi byćilf A lbo jesteście mój pomocnik, albo 
nie, BiegiemIf! (Co to  będzie, co to  będzie?)

„Jarkow ska, K ublik p o lec ia ł szukać kurtyny, 
biegnijcie do w ójta, może pomoże w jak i sposób!  (Ja  
się powieszę!).

„W asiewicz, K ublik i Jarkow ska  szukają  k u rty
ny, macie za  dziesięć m inut przynieść sznur do kurtyny! 
Co? Ze cz te ry  metry! Ju ż  w as niem a! , (I poco mi io 
było? T aki w styd, tak i w styd). „Drzwi tam  ¡samknąć, 
n ie  wpuszczać nikogo!  (A le mnie zeklną aa Zarządzie!
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Może znajdą , może zrobią!!!), „Kto tam stuka, psia 
krew ? K ublik ? lf W puścić!!).  Tu ob. Łoziński zam
knął oczy, obaw iając się spojrzeć na  zw iastuna tra
gicznej wieści, że niem a nic. A le gdy nad uchem  w rza
snął m u zdyszany głos tryum falne „jest! , jakby mu 
skrzydła urosły,

W  ciągu p a ru  m inu t zawieszono przed  sceną 
dwa sfastrygow ane naprędce  kilim y, pożyczone od w ój
ta, drugi u proboszcza. To nic, że  jeden  był zielony, a 
drugi czerw ony „to naw et będzie ładnie i barw y strze
leckie przypom ina . U całow any z rozpędu K ublik, z 
uśmiechem rozradow ania, w poczuciu ważności swojej 
m isji, zaw ieszał sznury  i uczył, z p e łn ią  pow agi, jak 
„m aszynista  W asiewicz m a kurtynę  podnosić i opusz
czać, w  jakich  chwilach, na czyj znak. Przeegzam inc  
w awszy dokładnie W asiewicza, k tó ry  z nam aszczeniem  
m anew row ał zdobytym  w łasnoręcznie i pow ierzonym  
swe; opiece sznurem, ruszył K ublik dostojnym  krokiem  
do pokoików, przy leg łych  do sceny, obecnie na gardę* 
xoby d la  „artystów zamienionych.

W rzaw a tu  panow ała, jak  na  odpuście. P rzym ie
rzano kostjum y, p eruk i  jakże strasznie śm iesznie je s t 
n ie poznaw ać się naw zajem , gdy z nich, zakręcińskich 
strzelców , pow stają  postacie  D owborczyka, H allerczy
ka, Leguna do „W ężyka , lub też  legionistów  z „B ry
gady . Ten siedzi p rzed  lustrem , trzym ając w ręku 
szm inkę i n ie wie, z  którego końca się do niej zabrać, 
ów w ym alow ał sobie gębę na w szystkie ko lo ry  tęczy i 
w ygląda teraz, jak... zza krzaka. Obok, w wąskim p rz e j
ściu zgrom adzili się już członkow ie „chóru za sceną , 
a  tuż, cienką tylko ścianką oddzielona sala , zaczyna o  
żywać, tę tn ić  ruchem, w zbierać coraz w iększą ilością 
widzów.

Łoziński dwoi się i troi, tu  ch rak t ery  żując, tara 
w ąsy nalepiając, aż  w reszcie ogarnął oczami w szyst
kich, zaczął „Pam iętajcie, obyw atele... i m achnął 
ręką.

„No, czas już! Inspicjent, w alić w gong!! .

P rzed  w ypełnioną do ostatniego m iejsca w ido
w nią zakolebała się k ra in o   zielona kilim ow ata kurtyna. 
Ja k b y  za czarodziejską p rzyczyną ścichło wszystko na 
dźw ięk rozlegających się zza sceny dźw ięków  har  
monji, k tórej zaw tórow ał śpiew chóralny o Pierw szej 
B rygadzie, co stoi n ad  N idą i n ie boi się nikogo. A  gdy 
k u rty n a  się wzniosła, cisza, jakby rzec m ożna, pogłębiła 
się jeszcze  ca ła  sa la  zm ieniona jakby w  jedno w iel
k ie  oko i ucho, łow iła każdy  głos, każdy  ton  ze sceny. 
A  „artyści  zapom nieli o wszystkiem  i, jak na próbach, 
spokojnie i swobodnie zaczęli grać.

Czasem w estchnienie jedno potoczyło się po  sali, 
czasem śmiech zabrzm iał, niejednem u łza  się w oku za
kręciła  na w idok tych, co w okopach w roku 1915 ob
chodzą im ieniny W odza, tego W odza, k tó ry  już ich  te
raz na w ieki opuścił.

K asia stanę ła  pobok sceny, pa trząc  poraź dw u
dziesty  chyba na  tę sztuczkę. W argi jej bezw iednie po
w tarzały  słowa, w ypow iadane p rzez  grających, a  serce 
dziwnie jakoś załopotało , gdy w szedł na scenę Ferdek, 
b a tia r lwowski, „ je j  Józiek. U śm iechała się do niego, 
uśm iechała się do  siebie sam ej, słuchając, jak  p ły n ą  ze

sceny słowa w  tym ta k  śpiewnym  akcencie, tak  miłym, 
bo p rzez „niego  w ypow iadanym . Z am arzyła się o 
ozemś K asia, aż  p rze s ta ła  pa trzeć  na scenę, p rzes ta ła  
słuchać, zapa trzy ła  się tylko i zasłuchała  w m yśli swo
je, chyba m iłe, bo uśm iechała się jakoś do  tego sma
głego, wysokiego, o kruczych w łosach i b iałych  zębach 
m arzenia...

O klaski, jak  burza, jak  grzm ot. Spoceni, rozra
dow ani zm ykają do garderoby  „artyści , co swoje już 
zakończyli. Ci z chóru , oddaw na już wyuczeni, zw ijają  
szybko i nabok odstaw iają  ściany chaty ze sceny, roz
staw iając zato  dekorację  pola i łanu  pszenicy. Ju ż  się 
za kulisam i ustaw iają kolejno dowborczyk, hallerczyk, 
poznańczyk, legun i inni z „W ężyka  już K asia je s t na  
scenie, bo Łoziński n ie chce d ać  ludziom  odsapnąć. 
„Niech te raz  posłuchają, odrazu bez przerw y . Ju ż  
dźwięczy rondel blaszany, gong zastępujący ■ kurtyna 
się unosi.

Pośród sceny stoi K asia W krakow skim  stro ju , 
hoża, dorodna, aż oczy kole. Zaczyna sw oje harm onia 
i za raz  za n ią  głos Kas iny, S karży  się, biedula, słucha
czom, żali się ze swej doli sm ętnej, aż oto w lansadach, 
z ukłonam i sunie do niej dowborczyk, G ardzi nim, od
rzu ca  innych, naw et i leguna od trąca  „bo fegun je s t ob
d a rty  i „szyk chłopaczek , hallerczyk  łask i w jej o  
zach nie znajdu je , bo ona kocha nadew szystko w szyst
kich, co razem  stanow ią jednego  żołnierza polskiego. 
N ikt z widzów pojąć n ie może, czem u K asia pa trzy  
w bok, za  kulisy   n ie  m ożna z sali do jrzeć Józka, co 
oczy sobie na n ią z za  ko tary  w ypatru je, a le  każdy  od
czuwa, że M ajkow ska ładn ie  i z  uczuciem śpiewa. 
S p la ta ją  się z jej głosem  głosy mę&kie, czeredu ją  się 
m elodje żołnierskie i strzeleckie, a  wszyscy siedzą za
słuchani i długo, d ługo klaszczą, gdy już k u rty n a  p o
raź o sta tn i zapadła . 1

Koniec. Ludzie się zw olna rozchodzą, pogadując
i om aw iając udane przedstaw ienie. „Ciężko, bo ciężko, 
a le  na  tak ie  coś n ie szkoda tych  50 gorszy * a  w idzie
liście, jakie to odważne, a w ygadane  a  pam iętacie fo, 
a  ładne  było tamto...

Za kulisam i, w „garderobie  ciężko opad ł na 
krzesło  re fe ren t i  wypoczywa. „N areszcie, już po 
wszystkim , oni dostali oklaski, dobrze się zresz tą  sp i
sali, a  ja m am  już św ięty spokój. A le będę sp a ł dzi
s ia j! Nim jednak  w ym knął się do  domu, na  zasłużony 
odpoczynek, długo p o trząsa ł jego rękę, dziękując, p re
zes oddziału,, k tóry  tw ierdził, że te n  wieczór trzeba bę
dzie jeszcze k ilka razy  pow tórzyć, aby wszyscy ludzie 
mogli to przedstaw ienie obejrzeć.

,,A potem  to  chyba jeszcze coś w ystawim y, oby
w atelu referencie, bo to się wam pierw sza k lasa  u d a
ło   zagadnął w ójt, k tó ry  też do garderoby zajrzał.

„Jeszcze coś?!   jęknął złam any Łoziński, ale 
nagle ożywiony, dodał: „chyba „W esele leguna , bo lo 
ładna  rzecz ,  „Et, chyba raczej „W esele strzelców 1  
odparł w ójt, zerkając na K asię i K ruczka, k tó rzy  coś 
sobie pocichu sz e p ta li

„A pew nie!   od rzek ł re fe ren t  „ale zrobimy 
z tego św ięto w Zakręcinie . „D obra!  „No to  cześć!! 1 
„,Cześć, dobranoc] . M . F,
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH

W  dniu 10 listopada b. r, o godz. 12 tej w p o łu
dnie  staraniem  Grodzkiego W ydziału P racy  K obiet Z. 
,S. odbył się w kinie „Corso  w LUBLIN IE popularny  
jporanek d la  całego społeczeństw a lubelskiego z .okazji
17 rocznicy uczczenia N iepodległości. Program  P oranku 
był b, u roczysty  i złożyły się nań: Zagajenie, k tóre 
w ypow iedziała ob, K ow alska  K ierow niczka P. K,. z 
Z arządu  Grodzkiego Z. S. Lublin, sk ładając  uroczyste 
ślubow anie na  wierność ideałom  M arszałka P iłsu d sk ie
go. Ślubowanie swe zakończyła okrzykiem  na cześć N a j
jaśniejszej R zp lite j. Skolei o rk iestra  Z. S. odegrała 
Hymn Narodowy. W  dalszej części program u ob. P ie  
.czątkówna w ygłosiła wiers-z p . t. „L ist w ygnańca . 
Dużo nastro ju  i  sentym entu m iała w  sobie inscenizacja 
zbiorowa p. t. „Ognisko , w k tó re j to śpiącym  strzelcom 
p rz y  ognisku ukaza je  się O jczyzna i każe im walczyć, 
¿zachęcając ich  jednocześnie do ofiar w Je j imię. Chór 
strzelecki po d  kierownictw em  ob, Dobrowolskiej od
śpiew ał szereg pieśni leg jonowych, kończąc je  piękną 
m odlitw ą strzelecką. N iem ilknące braw a p rzyw itały  m a
łą  A lusię Rybicką, k tó ra  w m undurze strzeleckim  wy
p ow iedzia ła  w iersz p . Ł. „Kochamy Ciebie . Oryginalnie 
i bardzo w dzięcznie w ypad ła  inscenizacja p. t, „O m a
mo otrzyj łzy , gdy m łode orlę lwowskie um iera na rę
kach m atki, oraz inscenizacja p. t. „W stydź się Zosiu 1, 
gdzie m łody strzelec żegna ukochaną, by  iść w bój za 
.Komendantem. N astępne punk ty  program u, jak  „W ete
ran   W iersz w ypow iedziany przez jednego ze strze l
ców, recy tacja  zbiorowa „Kto On , deklam acaja p . t. 
„Do roboty , w ypadły  rów nież dobrze. Znać było duży 
.nakład pracy  ze strony  m łodocianych aktorów, jak  i ze 
strony kierowmików poranku . Całość, choć w ydaje się 
na pierw szy rzu t oka p rze
ładow ana, by ła  jednak nad 
zwyczaj zajm ująca  i da le
ko odbiegała od szablonu 
urządzanych z różnych n  
kazyj poranków . Całkow i
te  kierow nictw o nad zo r
ganizowaniem powyższej 
im prezy spoczywało w rę
kach ob. Dobrowolskiej, 
k tó ra  w łożyła dużo pracy, 
aby całość w ypad ła  do
brze. Na uwagę zasługiw a
ły  dekoracje  wykonane 
przez ob, komp. M ączyń  
skiego z O kręgu I I  Z. S.

Joanna Rybicka.

2 Komp. Z. S. H A J
NÓW KA pow. B ielsk Pod  
la^ki, D zień Z aduszny u
czciła w postaci uporząd
kowania cm entarzy a c za
sów w ojny 1915  1916 r.
D nia 1 listopada rano, po 
uporządkow aniu i  obsadze
niu drzew kam i cmentarzy, 
po nabożeństw ie o godz.

13 zaciągnięto w artę  honorow ą p rzy  m ogile Nieznanego 
Żołnierzai okrytej  flagą strzelecką. O godz. 17 odbył się 
apel poległych i zakończony wspom nieniem  o P ierw
szym  K om endancie Z. S. Józefie Piłsudskim , którego 
Duch N ieśm iertelny zaw sze pozostan ie  z nami. O godz.
18 następiło  uroczyste zdjęcie w arty  i flagi z  mogiły; 
oddając wojskowe honory, odilział odm aszerował.

W  dniu 11 listopada b. r. zakończone zostały  J e
sienne Zawody S trzeleckie w KRASNYM STAW IE. M i
m o n iesprzyja jącej pogody i trudnych  w arunków  atm o
sferycznych zaw ody cieszyły się d u żą  freikiwencją. W  za
wodach brało  u d z ia ł 17 zespołów  z poszczególnych or  
ganizacyj i związków, oraz około 200 zaw odników  in
dyw idualnych. U roczyste rozdanie nagród odbyło się 
bezpośrednio po ukończeniu obchodu rocznicy odzy
skan ia  N iepodległości p rzed  gmachem M agistratu  w 
K rasnym staw ie p rzy  udziale uczestników  obchodu, w oj
ska, organizacyj, związków oraz szkół. W ręczania n a
gród dokonał p rezes Z arządu  Powiatowego Z. S. ob S ta
ro s ta  Pow iatow y E, K ocuper. W  zaw odach zespołowycii 
I sze m iejsce uzyskał Zw iązek Rezerw istów  za 453 pkt, 
na  500 możliwych, zdobyw ając puhor, D rugie miejsce 
uzyskał Związek S trzeleck i za 421 pkt., zdobyw ając 
płaskorzeźbę, w yobrażającą M arszałka Piłsudskiego. 
Trzecie m iejsce uzyskało Koło Zw iązku Rezerw istów  z 
Izbicy  417 p k t, i czw arte m iejsce P. W, Leśników  
405 pkt. W  zaw odach indyw idualnych w konk. żeńskiej 
I sze miejsce uzyskała  p . S tanisław a Czyszkowska za 8# 
p k t. na 100 moźl. Drugie  p. Cywicka za 77 pkt, W  
konkurencjach m ęskich I sze miejsce p. vice starosta  J . 
N iem iec za 99 pk t., drugie m iejsce p. O. Czyszkowski za 
97 pkt. T rzecie m iejsce p. kpt. T erlikow ski K om endant 
G arnizonu 95 pkt. Z uznaniem  należy podkreślić zrozu

m ienie w ażności sportu 
strzeleckiego przez zw iąz
ki i organizacje, k tó re  po
śpieszyły  z pom ocą finan* 
sową na zakup nagród. 
O rganizacja zawodów, k tó
ra s ta ła  na  w ysokim  po
ziom ie spoczyw ała w rę
kach ob, PleŚniarowicza  
K m dta Pow. Z. S. w 
K rasnym staw ie.

W  tegorooznem Świę
cie 11 L istopada b ra ł u  
dział Z. S. KAŁUSZ przez 
w ysłanie delegacji do ko
ścioła na  uroczyste nabo
żeństwo, przez w ystaw ia
n ie  jednej Komp, S trze
leckiej, oddziału  żeńskie
go oraz liczmego hufca O r
ląt. Po nabożeństw ie w 
kościele odbył się na  ry n
ku  rap o rt O ddziałów  P. 
W. i W . F , Zw. i Tow a
rzystw , k tó ry  odebrał S ta
rosta  Pow iatow y p. Gro  
dyński w raz z D cą G arm

Strze lecka  warta honorowa p rzy  grobie Nieznanego 

Żołnierza w  H ajnówce w  dniu Św ięta U marłych.
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scnu  m jr. Smykiem, N astępnie p rzed  bogato udekorow a
nym  w  zieleń i flagi Domem Strzeleckim  a a  froncie 
którego ustaw ione było  popiersie M arszalka Józefa P ił
sudskiego, przy  dźw iękach muzyki odbyła się defilada, 
udział w niej wzięli: dziatw a szkolna, P . W. G imnazjum, 
Sokół, Z, Z, Z. bardzo liczne K, P. W., F ederac je  b. obr. 
Ojcz,, Zw iązek Rezerwistów, Zw, Podoficerów  Rezerwy, 
i Zw iązek Strzelecki. Ogólny poklask  zyskały  O ddziały 
Związku Strzeleckiego, szczególnie O rlęta, Tym  razem 
defiladę odbierali w raz z p. S ta ro stą  i D cą G arnizonu 
Prezes i K om endant Pow iatu Związku Strzeleckiego. Po 
skończonej defiladzie w szystkie form acje w róciły z po
wrotem  przed Dom Strzelecki, gdzie po, odegraniu przez 
O rk iestrę  „Pierw szej B rygady  nastąp ił hołd  zebranych 
dla  M arszałka P iłsudskiego przez minutowe milczenie. 
W ieczorem odbyła  się p rzy  szczelnie w ypełnionej sali 
Sokoła U roczysta A kadem ja urządzona staran iem  Z. S, 
Na program  złożyło się: Słowo w stępne wygłoszone przez 
Prezesa Pow. Z. S. Ob. Jezierskiego. O degraniem  przez 
ork iestrę  „Pierwszej B rygady  zakończono uroczystość.

W. R . .

O ddział Z. S. D U B N O STA C JA  kolejow a pod 
kierownictw em  p rezesa  ob. H enhena w  zrozum ieniu p o
trzeb duchow ych sw ych członków  i ludności katolickiej, 
zam ieszkałej na stac ji kolejow ej p rzy  poparciu  p. inż. 
W ęglarza i godnej naśladow ania p racy  ob, Henheno  
wej, u rządził w swej św ietlicy o łtarz , p rzy  którym  będą 
odpraw iane w dni św iąteczne nabożeństwa. W  dniu 
10.Xl, b. r. w obecności p rzedstaw iciela rządu  P. S ta
rosty  J .  B onkiew icza Sittauera oraz  w ładz Z. S. Kom. 
Pow. Z. S. kpt, S t W ysockiego i innych odbyło się p o
św ięcenie tego o łta rza  przez ks, p ra ła ta  S t. Kuźmiń
skiego. Ludność zam ieszkała na  s tac ji kolejow ej i w o  
k t licy p rzy ję ła  ten  ak t z w ielką w dzięcznością d la  Z. S., 
k tó ry  i w tym k ierunku p racy  w ykazał się zupełnie 
przygotowanym .

W  dniu  12 listopoda b. r. w sali Komendy Po
w iatu Z, S. w B IŁG O R A JU  odbyła się odpraw a P reze
sów Zarządów , K om endantów  O ddziałów  Gminnych o

Podczas tygodnia propagandy Z. S . pow. Żyw iec ulice 
m iasto ozdobione b y ty  transparentam i strzeleckiem i.

R ozgryw ka w  siatków ką m iędzy  drużynam i żeńskiem i
Z w iązku  Strzeleckiego K rylów H rubieszów .

raz Kom endatów  Pododdziałów  Z. S. O dpraw ę zagaił 
ob. K ucharski, P rezes Z arządu Pow iatu Z. S., poczem 
nastąp iły  ko lejne spraw ozdania Prezesów i K om endan
tów oddziałów  gminnych Z, S, z  działalności za rok  u  
biegły. Po spraw ozdaniach K om endant pow. Z. S. wy
głosił refera t p. t. „ 0  obow iązakch prezesów i komen
dantów  oddziałów  gminnych Z. S. , a następnie omówił 
kolejno na  podstaw ie swych inspekcyj w  teren ie  pracą 
w oddziałach. W  dalszym  ciągu re fe ra t „ 0  w spółpracy 
Związku Strzeleckiego z Kom endą Pow iatow ą P. W .  
wygłosił por. Józef G ebhardt, po  przerw ie zostały  om ó
wione spraw y z K ad rą  instruktorów  P. W, K om endant 
pow iatu  P. W. omówił program  pracy  na najb liższy mie
siąc i rok wyszkoleniowy ze specjalnem  zwróceniem u  
wagi n a  wychowanie obywatelskie.

20 październ ika b. r. odbyły się na  strzeln icy  m łkl. 
w H RU B IESZO W IE m iędzyoddziałow e zespołowa z a
w ody strzeleckie. Na zaw ody p rzybyło  25 zespołów męs  
k ich  i 5 żeńskich Zw iązku Strzeleckiego. W  klasyfikacji 
ogólnej pierw sze m iejsce zdobyły  zespoły; męski zespół 
Hrubieszów  i zespół żeński Hrubieszów. W  m iędzyczasie 
odbył się mecz tow arzyski w siatkówkę, m iędzy zespo
łami żeńskiem i: H rubieszów   K ryłów  z  wynikiem  1:0 
n a  korzyść K rylow a.

W  dniu 12 listopada b, r. odbyły się w ZAM O
ŚCIU zaw ody p iłkarsk ie  o w ejście do  k lasy  B pom ię
dzy K. S. „S trzelec  z Lubartow a, a  K. S. Z, S. Hetman, 
k tóre zakończyły się zasłużonem  zwycięstwem gospoda
rzy w stsounku 7:1* Zawody były  pod  znakiem  całkow i
tej przew agi drużyny  m iejscowej. B ram ki d la  K. S, Za
mojskiego strzelili  K itka II, M aroński i P to tro w sk i  
sędziował p. T rutm an z Chełma.

Związek S trzelecki w LUBLINIE pragnąc z rea li
zować w ytyczne swej p racy  z dziedziny w ychowania o  
■bywatelskiego m iędzy innemi pracam i s ta ra  się zrea li
zow ać swój program  rów nież w k ierunku w ykształcenia 
zawodowego, n ie ty lko  swych członków, a le  temsamem 
chce dać możność skorzystan ia  ze  swych placów ek sze
rokim  masom społeczeństw a lubelskiego. Ju± od 3 ch
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lat prowadzi Związek Strzelecki W ieczorowe Systema
tyczne K oedukacyjne K ursy  D okształcające w zakresie 
4 i 7 klas szkoły pow szechnej. W  bieżącym roku szkol* 
cym  uruchom ił z dniem 3 w rześnia K ursy W ieczorowe 
K oedukacyjne z zakresu  7 klas szkoły powszechnej 
o raz kursy  zawodowe z zakresu  elektro radjotechniki 
d la  pracujących w tym  zawodzie oraz amatorów. W naj  
bliższej przyszłości zorganizowanie zostaną kursy z za
k resu  brukarstw a, oraz kursy  z zakresu  gastronom ji : 
hotelarstw a. Zapisy na  w szystkie kursy  przy jm uje D y
rekc ja  W ieczorowych System atycznych K oedukacyj
nych D okształcających Kursów, U lica Okopowa 8 w lo
k a lu  Szkoły Pow szechnej N r. 13, codziennie od godz
17.30 do godz, 19.30.

W dniu 20.X b. r. odbyło się w M OŚCICACH u- 
roczyste pożegnanie P ana M inistra Eug. K w iatkow skie
go. W  pożegnaniu oprócz pracow ników  Z, F. Z. A 
m łodzieży szkolnej i m iejscowych organizcyj społecz
nych, w zięły także udział O ddzia ły  Z. S. z Mościć, 
W ierzchosław ic i Gosławia. W  tym że dniu część s trze l
ców w zięła udział w pielgrzym ce urządzonej przez O d
dział Ligi M orskiej i K olonjalnej w M ościcach do 
trum ny W odza N arodu  ś. p . M arszałka  Józefa P iłsu d
skiego w K rakow ie, Z pielgrzym ką zaw ieźli strzelcy 
p iękny  m etalow y wieniec o d  pracow ników  Z. T. Z. A., 
k tó ry  na  W aw elu u  trum ny W odza złożył sek re tarz  L. 
M. K. ob. Ścisło w raz ze strzelcam i O ddziału  Z. S. Mo  
ścice. Również w  dniu  29 b. m. w biegach pieszych na 
3,5 km. urządzonych p rzez O. M. G. w Tarnow ie, p ierw
sze m iejsce zdobył ob, Klioh 2 e Zgłobic, zaś trzecie ob, 
Stec, a  czw arte ob. W róbel z Mościc. W  m iesiącu w rze
śniu i październiku odbyły  się w M ościcach wielkie je* 
sienne zaw ody strzeleck ie , urządzone przez O ddział Z. 
S., k tó re  w zbudziły w całym  pow iecie w ielkie zainte

S trze lcy  z Mościć z ło ży li w imieniu Z. F.
Z, A, wieniec  u trum ny W odza Narodu 

w Krakowie,

resowanie. P ierw sze m iejsce w tych  zaw odach zdobyło 
Bractw o K urkow e z Tarnow a.

W  dniu  12 listoapda b. r. o godz. 10 je rano w 
półrocze zgonu Budowniczego Polski ś, p. M arszałka 
Piłsudskiego w K RA SNYM STAW IE odpraw ione zosta
ło żałobne Nabożeństwo, w  którem  wzięli udział p rzed
staw iciele w ojska, urzędów , organizacyj, zw iązków  i 
tłum y ludności.

R A D J O  W  Ś W I E T L I C Y
(od  dnia 1.X II do 7,X II),

N iedziela, d n m 1.XII. 10.00 Transm isja nabożeń
stwa. 12.15 Poranek  muzyczny ze Lwowa. 15,00 G odzina 
T o ln ik a . 16.00 „K ukiełki Ś ląskie , 17.00 „Do tańca .
17.40 (,Migawki regjonalne . 19,25 W iadom ości sporto
we. 20.00 „N asza m arynarka gra . 20.45 W yjątk i z pism 
Józefa  P iłsudskiego, 21,00 Na w esołej lwowskiej fali
22.30 M uzyka taneczna.

P oniedzia łek , dn. 2.X I I  16.15 K oncert o rk iestry . 
16.45 f,Od pom nika do pom nika   skecz. 17.00 , .Spra
w a kobieca w L idze N arodów . 17.20 K oncert. 19.00 
Skrzynka rolnicza. 19,35 W iadom ości sportow e. 20.00 
A udycja żołnierska. 21.45 „Śląsk p racy . 22,15 W ią
zanka operetkow a.

W torek, dn. 3 .X II. 16.45 „C ała Po lska śpiewa . 
17.50 E ncyklopedja mówiona. 18.30 R ola lite ra tu ry  w 
Państw ie Sowieckiem. 19,00 W iadom ości rolnicze, 19.35 
W iadom ości sportowe. 20,00 ,fO rk iestra  pod gazem  
21.00 Polski koncert europejski.

Środa, dn. 4 .X II, 15.30 M uzyka lekka, 17.00 „P rzy
szłość bezrobotnej m łodzieży   odczyt. 17.20 Symfo
niczna m uzyka Tosy¡s¡ka. 18,45 M uzyka lekka. 19.03 Po

znajm y przep isy  finansowo  rolne. 19,35 W iadom ości 
sportow e, 20.00 T ransm isja z  B udapesztu. 20.30 K w a
drans starych  walców.

C zw artekt dn. 5 .X II. 16.15 K oncert o rk iestry  w oj
skowej. 17.00 O dczyt. 17.15 M uzyka lekka, 19,00 Nowiny 
leśne. 19,35 W iadom ości sportow e. 19.50 Pogadanka aktu  
aLna, 20.55 Obrona przeciwlotniczo gazow a.

P ią tek t dn. 6.X1I. 15.30 M uzyka z p ły t, 17,00 „N a
uka w w alce «e zbrodnią . 17,20 Pieśni polskie. 17.50 
Poradn ik  sportowy, 19.00 Skrzynka rolnicza. 19.35 W ia
domości sportow e. 20.00 M onolog a k tu a ln y , 20.10 
Koncert.

Sobola, dn. 7,X ll .  15.30 R ecital fortepianowy. 16,15 
O rk ies tra  harm onistów. 17,00 N abożeństwo z O strej B ra
my. 17.50 „H ajnów ka daw niej i dziś   pogadanka.
18.40 Pogadanka społeczna. 18.45 M uzyka. 19.00 P rze
g ląd  prasy  rolniczej. 19.35 W iadom ości sportow e. 20.00 
f,Dzień i noc   operetka. 21.00 „G órnicy ze Śląska 
polskiego  swym braciom  górnikom  na  ca łym  ¿wiecie 

 audycja d la  Polaków  z zagranicy, 21-30 „W esoła 
Syrena .
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ME.1NICA PAŃSTWOWĄ
W A R S Z A W A P K A G A

T E L E F O N Y ,
D y r e k c j a

10.15-40
Cent rala

10.15 94
10.15 94

M ennica Państw ow a w ykonyw a za
mówienia na m edale, plakiety , że to

ny i t  p.
O ddziały sprzedaży  posiadają na 
składzie p lakiety  z w izerunkam i 
zasłużonych polaków , m edale pa
m iątkow e oraz p lakiety  dew ocyjne.

O ddzia ły  sp rzed aży  w y ro b ó w  a r ly s ty r n iy th  
PO LSKA  AGENCJA TELEGRAFICZNA 

WARSZAWA, UL. KRÓLEWSKA 5 

oraz Oddziały Polskiej tgen rji Telegr.

Białystok, ul, Sienkiewicza 27 Bielsko Ciesz, 
ul. 3-fi o Maja 6. Gdynia, u). Ś to Jańska, dom 
P. A . M. Grudziądz, ul. Mickiewicza 2  . Ka
towice, ul. ¿ ¿o Maja 23. Kraków, ul, Miko
łajska 32 Lublin, ul. Kościuszki i .  Lwów, ul. 
Akademicka 15. Łódź, ul. Piotrkowska 125  
Łuck, ul. Piłsudskiego 14. Toruń, ul. Szero  

ka 41. Wilno, ul. W ileńska 14.
4137

IMPERATOR
O S T A T N I  W Y R A Z  T E C H N I K I  R A D J O W E J

ok. 100 siacyj na  3 zakresach • regulo
w ana selektywność • odbiór przez ca łą  
dobę • piękne koncertowe brzmienie

3 typy : Z na  p rq d  zmienny. U n a  p rq d  siały j zmienny. B n a  akum ulator i b a jerje . 
D o  n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h  r a d i o w y c h .

B A N K
SPÓ Ł DZ IE L C Z Y

Z OGR. ODP.

L E S Z N O
4166

M L E C Z A R N I A
SPOŁKOWĄ  

„ L E S Z N O “

S P Ó Ł D Z IE L N IA  Z O G R . O D P .

W  L E S Z N I E
4 ’67

Komunalna Kasa Oszczędności Poznańskiego

TELEFON 39 22 Instytucja o pupilarnej pew ności TELEFON 39 22

P o z n a ń ,  S tary  RyneK 73/74
(daw niejszy lokal Banku Przemysłowców)

Przyjmuje w kłady oszczędnościow e 
Załatw ia w szelkie czynności bankowe 

W y n a j m u j e  s c h o w k i  
Godziny urzędow e od 8 l/i   14 
W sobotę » 6   (3

Z a zobow iązania odpow iada pow iat całym swoim majątkiem.  4130

A dres redakcji i adm inistracji: Warszawa, uL Leszno 13 m. 8, Tel. 11 73 50 i 11 15 46.
K o n t o  c i e k o w a  w P. K. O. 14.785.

Reprezentacja  Placówka Śląska, Katowice, Opolska 11 m, 6, tel. 333.83.

W ARUNKI PRENUM ERATY: rocznie 15 zł.  pó łroczn ie  8 zł.  kw arta ln ie  4 zł. Num er pojedyóczy  50 gr.
Zagranicą 50% drożej. Zmiana ad resu  50 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ; l / i  s tr,  zł, 500, 1/2 str.  zł. 300, 1/4 str, • zł. 170; za m ilim etr szerokości jednej 
szpalty  za tekstem   zł. 0.80; m iejsce zastrzeżone r, 25% , a  kom unikaty, opisy, fan tazje , tabelaryczne i tek
stowe e  50%  drożej. U k ład  kolum ny ogłoszeniowej 3 szpaltow y, wysokość szpalty   250 m/m., a  szerokość 

50 m/m. O d tych cen żadnych zniżek nie udzielam y. O głoszenia p ła tn e  są  zgóry.
Za term inow y d ruk  i niezm ienną treść  ogłoszeń  m e odpow iadam y.

Redaktor odpow. I. Trąłowska. Redaktor: T. Źenczykowshl. Wydawca: Centralny In sty tu t W ydaw niczy Z. S.

Druk. „KADRA , Warszawa, Długa 50. Tel. 11 86 30.
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ZADANIE NR, 63, ZAGADKA 
Z ODPOW IEDZIĄ.

Zasypane śniegiem pola,
1 rzeki ściął lód,
M arna teraz zw ierząt dola ,
A ch! bo cierpią głód!

Zgadnąć trudno?   Łatwo właśnie!
1 zgadłby ją  sm yk!
M usisz czytać ją  uważnie,
A  odgadniesz w mig!

Jak  już zaznaczono w tytule zagadka ta 
jest odrazu z odpowiedzią, przeczytajcie więc 
Obywatele uważnie, a bez najm niejszej trudno
ści otrzymacie rozwiązanie.

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa dnia 
15 grudnia; jako nagrody przeznacza Redakcja 
1, Zbiór kolęd, 2. grę świetlicową „Pchełki“.

RO ZW IĄZANIE ZA DAN IA NR. 56.

O o o o o •
o o o o o *
o o o # •
o o o • • •
o • • • • #
o

Nadesłano 69 rozwiązań w tem 4 niepraw i
dłowe, a mianowicie; ob. Nastalski, Pińczów, 
podzielił ogórd n a  9 równych kwadratów, tak 
że każdem u z synów przypadły  w udziale 3 
kw adraty, o jednakowej ilości drzew, lecz 
ogród oznaczony przez Obywatela Nr, 1 nie 
tw orzy całości, a  składa się z kwadratów um ie
szczonych na przekątnej, tylko wierzchołkami 
stykających się ze sobą. Obywatele: Januszyk, 
Oświęcim, Wielgus, Oświęcim i Koch, Rędziny 
n ie zwrócili uwagi na treść zadania, k tó ra  mó
wi wyraźnie, że nietylko ilość drzew  ma być 
jednakowa, lecz i kawałki ogrodu muszą być 
równe.

Książkę J . Kaden Bandrowskiego p. t. 
,,Piłsudczycy" wylosował ob. Gdowski, Go
sławice.

C O  CZYTAĆ

J ó ze f P iłsudski  „ULINA M A ŁA  P olska  
i  św iat w spółczesny. B ib ljo teka  m łodzieży . W ydaw ni
ctw o G ebethnera l W olffa , W arszawa.

„U lina M ała  je s t epizodem, w yjętym  z książki 
„M oja pierwsze boje , napisanej przez Józefa  P iłsu d
skiego w  w ięzieniu m agdeburskiem , W  książeczce te j 
je s t p rzedstaw iony fragm ent w alk tych, k tó rzy  na  rozkaz 
W odza postanow ili czynem w ojennym  budzić Polskę do 
Zm artw ychw stania. Zasadniczo w U lin ie  M ałej nie do
k onało  się żadne zdarzen ie  dziejow e, k tó re  w płynęło  n a  
losy narodu , a  jednak  mimo to  nazw a te j m ałej wsi 
polskiej p rzesz ła  do h istorji.

W  listopadzie  1914 r , t korpusy w ojsk austrjac  
kich, p a rte  przez Rosjan, co fa ły  się w k ierunku  Ś ląska 
i M oraw. O dw rót objął rów nież bata ljony  legjonow e Jó
zefa P iłsudskiego. Mimo ciężkiego położenia legjoniśut, 
w ierząc w W odza, n ie  u p ada li na  duchu i budzili sw oją 
postaw ą podziw  w śród austrjaków  i niemeów. K om en
dant P iłsudsk i niechciał dopuścić do tego, aby legjoai  
ści w alczyć m ieli na obcej ziemi. Postanow ił oderw ać 
się od  austrjaków  i pod jąć  m arsz z W olbrom ia n a  Uli* 
nę  M ałą  do K rakow a, luką, jak a  się w ytw orzyła m iędzy 
tylnem i strażam i austrjackiem i, a  przedniem i rosyj  
skiemi. W  raz ie  dalszego odw rotu a rm ji państw  cen
tralnych, p ragną ł przez pew ien czas bronić się w górach
i w ostateczności złożyć z siebie i swoich żołnierzy o  
fiarę, ale jak  pow iedział: „hekatom ba złożona w górach 
będzie bardziej historyczną, ba, będzie bardziej scenicz
ną.,. , P iłsudski, podejm ując ten  m arsz m usiał w ydobyć 
z  duszy swojej decyzję  niezm iernie w ażką, p rzesądza
jącą, w razie  niepom yślnego przebiegu akcji, o losie i 
istnieniu polskiego żołnierza. M usiał ponadto  żdobyć się 
na niezw ykły spokój, zim ną krew  i całkow ite opanow a
nie nerwów, gdyż tylko p rzy  zachow aniu tych  cech W o
d za   niebezpieczny m arsz mógł się szczęśliwie zakoń
czyć, W szystkie te cechy w ykazuje Józef P iłsudsk i w 
ciężkim  okresie dążenia do K rakow a, w zniecając w  du
szach żo łnierskich  jeszcze w iększe zaufanie, jeszcze w ięk
szą miłość, jeszcze w iększą w iarę w szczęśliw ą gwiazdę 
K om endanta. Całość uzupełniona jest m apkam i sy tua  
cyjnem i. N ie potrzeba chyba dodaw ać, że  dzieło to pow in
no znaleść się w rękach niety lko  Strzelca, lecz każdego 
obyw atela polskiego.

ŚW IA T I ŻYCIE. Tom III. Z eszy t 8. K siążnica  
A tla s, Lwów, Warszawa.

Zeszyt ten  o tw iera  obszerny artyku ł „Niemcy , 
k tó ry  sk łada się z  trzech  części: prof  d r. S tan i
sław  Paw łow ski p isze o ziem iach niem ieckich z  punk tu  
w idzenia geograficznego, doc, dr, Józef Feldm an daje 
rzu t syntetyczny h is to rji Niemiec, w reszcie prof, dr. 
Z ygm unt Łempicki. charak teryzu je  ku ltu rę  Niemiec 
współczesnych. W ten sposób czytelnik „Świata i Życia  
dosta je  całość w prow adzającą go doskonale w środow i
sko niemieckie,

A rt. „O byw atel  napisany przez b. p rem jera  J a
nusza Jęd rze j ewicza uw zględnia obszernie elem ent h i
storyczny, przedstaw iając dzieje  rozw oju pojęcia „oby
w atel , nacisk  jednak najw iększy  k ładz ie  na uk sz ta łto
wanie się tego zagadnienia w dzisiejszej rzeczyw istości 
polskiej.

Z dziedziny hum anistyki zaw iera jeszcze Nr. 8
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„Św iata i  Życia  piękny artyku ł Heleny Boguszewskiej 
„Niewidomi , A rt. „Niewolnictwo , oraz bardzo cieka
wy art  „O dkrycia  geograficzne  doc. dr. B olesław a 01  
szewicza, „O dkrycia geograficzne zajm ą napewno każ
dego zarówno starszego, ja k  i  m łodszego czytelnika. 
W ie lką  tę epopeję najlepszych  synów ludzkości p rzed
staw ił dr. Olszewicz n iesłychanie zajm ująco i barwnie.

P rzy ro d a  jest w  zeszycie niniejszym  reprezento
w ana niem niej bogato. A rt.: „N owotwory  d r. Józefa 
S te in a  inform uje niety lko  o istocie tego zjaw iska, ale
i o najnow szych teo rjach  przyrodniczych, naśw ietla ją
cych pochodzenie nowotworów i w skazujących dróg , 
jak iem  i w przyszłości pó jdzie  zapew ne ich leczenie. 
Znakom ity  badacz okolic podbiegunow ych  A. B. Do
brow olski p isze o „O błokach , tych hieroglifach p rzy
rody , stanowiących klucz do niejednej tajem nicy. 
G orący  propagato r idei ochrony przyrody  prof. dr. 
B olesław  H ryniew iecki p isze zajm ująco o zadaniach i 
celach „O chrony p rzy ro d y  wogóle, specjaln ie  zaś w 
Polsce. Podw ójny wreszcie art. „O ddychanie  (dr. S te
fan G artkiew iez: „O ddychanie ludzi i zw ierząt , prof. dr. 
M ieczysław  K orczewski: „O ddychanie roślin ) jest swo
jego rodzaju  m onografją o oddychaniu, w  ciekawy spo
sób uzupełn iającą nasze  .zwykłe w iadomości z tego za
kresu . Całość in teresująca i  pouczająca.

Jo  Van A m m ers  K uller  „M ASKARADA . P ow
szechna Sp ó łka  W ydaw nicza  „P łom ień   Warsza
uta. 1935.

Rzecz dzieje się w H olandji, w środowisku so
lidnych , drobiazgowych, może ¡nieco umysłowo p rzy d ęż  
kich, ale bezwzględnie uczciwych średnio  zamożnych 
m ieszczan. Są to  w szystko naogół typy  dodatnie. Jedną 
x  najw ażniejszych, ą  zarazem  naj przykrzejszych  cech 
ich charak te ru  jest zakłam anie. L udzie ci, n iektóryca 
m yśli n ie  chcą poprostu  do siebie dopuszczać o n ie
których zjaw iskach życia poprostu  nie m yślą, Bo będąc 
uczciwymi m usieliby może przyznać rację, tam  gdzie „nie 
woLno , żeby była, albo m usieliby postąpić ta k  jak  „się 
n ie  rob i1. A to w szystko mogłoby zachw iać ich  nie  
rwzruszonemi zasadam i, mogłoby zasiać jakiś n ieład  w 
ich nudnem , bezbarwnem, a le  uporządkow ałem , aż do 
obrzydliw ości życiu. Życie to pozbawione jest głębszych 
¡jakichś w artości; ludzie  ci nie w nikają  w jego głębię, są 
m ałostkow i i próżni, Po to, żeby m łoda panna mogła 
iść  na zabawę i z resztą  nudzić  się na niej śm iertelnie  
c a ła  rodzina tygodniam i oszczędza na  wszystkiem, bo 
przecież ona musi mieć now ą suknię, bo przecież inne 
m ają, a ona nie. K ontrastem  tego solidnego m ieszczań
stw a są przedstaw iciele  „złotej m łodzieży 1, m łodzi za
rozum ialcy, k tó rych  nieszczęściem w łaściw ie jest to, że 
m a ją  za  dużo pieniędzy, a  za m ało roboty. Oni n ad a ją  ton 
całem u życiu tow arzyskiem u. Ich  zew nętrzny b lask  im
po n u je  skrom nym  m ieszkańcom  Hagi, s ta ra ją  się im do
rów nać, co oczywiście w ywołuje szereg konfliktów , sze
reg  „dram atów  z pow odu b raku  sukni, n ie pójścia na 
b a l i t. p.

Poszczególne ty p y  psychologiczne dość b lade, lub 
niejasne, nieum otywowane. C ałość raczej monotonna,

Z A JM U JĄ C E  CZYTANKI  / .  B ożew ski „W 
W A LCE Z ŻYW IOŁEM , W łodzim ierz P opław ski „W RÓ
BEL ULICY , L iii Hanasz „W YCHOW ANEK FRAN

C J r ,  M ar ja  Gerson  Dąbrowska  „CHŁOPIEC Z P U
SZCZY , J . G iżyck i ,,NA CZARNYM LĄD ZIE , S te
fan ja  K ossuthówna  „DO STAREGO K R A JU , Janusz  
M eissner „ZW YCIĘSTW O , M . B uyno A rctow a  „M U
ZYKANCI PODW ÓRZOW I , E ryk Z ieliński „MILORD 
TAŃCZY t J . K jrzepkow ski t ,40.000 KILOM ETRÓW  
NAD ZIEM IĄ , W ładysław  Ju szk iew icz  „LU  L. Z ycki  
M ałachowski „W ŁADCA G R E N LA N D JI . W ydawni  
ctwo M. A rcta  w Warmia wic.

W ydaw nictwo ta  przeznaczone iest d la  czyteln i
ków  od la t 8  12. K ażd.i książeczka zaw iera k ió lką  
pow iastkę, stanow iącą zam kniętą całość. Tem aty : ą n a j
różnorodniejsze. A kcja  rozgrywa się w najrozm aitszych 
punk tach  globu ziem skiego;  w  Europie, w słonecznej 
A fryce, a  dalek iej A zji, w północnej A ;ueryce( w m roź
nej G ren landjij a  naw et w stratosferze. Bohateram i opo
w iadań są przew ażnie polacy, m ieszkający iądź to w 
Ojczyźnie, bądź też szukający szczęścia i pra y na sze
rokim  św iecie. Przed oczami m ałego czytelnika p rz e
suw ają się w spaniałe, egzotyczne krajobrazy, zw yczaje 
rozm aitych narodów  św iata, a na  tem tle w ystępuje bo  
hater polak , częstokroć m ały chłopiec.

W  jednej powieści w yrusza chłopiec sam do Ame
ryki, aby szukać zaginionego ojca. O dnajdu je  go po 
licznych przygodach, w yrywa z rąk  przem ytników  a lko
holu  i w raca w raz z nim  do  k ra ju . Inny  m alec jedzie z 
Europy do A fryki, ażeby odw iedzić o jca f k tó ry  posiada 
tam  piękną farmę, Podczas zw iedzania czarnego lądu, 
ra tu je  z narażeniem  w łasnego życia m ałego m urzynka z 
paszczy  krokodyla  i  zo staje  za to  odznaczony przez rząd 
francuski. W  każdej powieści trag iczny  konflik t wstrząs a 
czytelnikiem , ale pogodny koniec obowiązuje. K ażda 
zasługa( każdy  dobry uczynek, zo stają  w przyszłości 
w ynagrodzone. A u to rzy  p ragną w ykazać, że droga cnoty 
nie je s t łatw ą, jednak  tego, kto z  niej n ie zboczy, czeka 
zaw sze zap ła ta . Pow iastk i przepojone są patrjotyzm era
i w dzieciach czyta jących  je, budzi się poczucie dum y, 
że są polakam i. Ponadto  czytanki k sz ta łcą  czytelników , 
op isując obce kra je , nowe w ynalazki i  t  p., i budząc chęć 
do podróżow ania. P isana dob rą  polszczyzną, sty lem  jas
nym  i zrozum iałym, a  nazw iska autorów  same mówią za 
siebie. K siążeczki polecić m ożna bibljotekom  o rlą t Z. S.

M. A re t,  MAŁY SŁOW NIK JĘZY K A  POL
SKIEGO   W ydaw nictw o M . A rc ta . W arszawa.

Nie jest ten  słownik w cale tak i m ały, jeśli zaw ie
ra  objaśnienia 19.000 w yrazów  i 6.000 zw rotów  i w y ra
żeń najczęściej spotykanych, O pracow any na  podstaw ie 
dużego Ilustrow anego S łow nika Języ k a  Polskiego, dz ię
k i nisk iej cenie i zebraniu najbardz ie j spotykanych słów 
[Staje się k siążką  nadzw yczaj pożądaną w każdej b ib lio
teczce instruk torsk iej i m oże doskonale przyczynić się 
¡do w yplenienia z naszej mowy szeregu słów  i wyrażeń 
pochodzenia obcego, zastępu jąc  je  innemi, o czystym  
źródłosłow ie polskim .

Popraw ność w ysław iania się, po legająca w dużym 
.stopniu na  unikaniu wyrazów obcych i n ie d la  w szyst
k ich  łatw o zrozum iałych, jest jedną z koniecznych za le t 
każdego w ykładowcy, a tem  sam em  i naszych referen
tów  w ychowania obyw atelskiego. Ich też  uw adze należy 
gorąco polecić to pożyteczne wydawnictwo M. A rcta .

(V :rdieitafe0lv
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